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Nowe kształty starej idei 


Mnażą się fakty, demonstrujące | jasna, bierna wobec wypadków i 


idący okres słowiańskiej spólnoty. 
Obeeność młodzieży sowieckiej na 
zlocie OMTUR, przyjazd dzienni- 
kaczy jugosłowiańskich do nas 
serdeczne, wyjątkowe przyjęcie 
naszych dziennikarzy w Jugosla- 
wii, popyt na sztuki polskie w 
Czechosłowacji, wymiana literac- 
ka z Sowietami — wszystko to wy- 
kazuje, że chodzi nie lylko o poro- 
zumiemie polityczne, ale o zbliże- 
nic kulturalne, które jest najsil- 
niejszym porozumieniem. Poprzez 
kuliurę bowiem następuje naj- 
plębsze poznanie, a w dalszym roz- 
vaju | zrozwnienie, które jest in- 
1e%ralną 1) podstawą porozumie- 
nia. 

Jesicómy świadkami zjawiska, 
które istniejące już dawna jako i- 
des, po raz pierwszy przybiera 
realne ksziały i to w formie zu- 
1 ie nowej, zupełnie odmiennej 
cd wszystkich, dawno już isinie- 
“acych koncepcyj 2). 

Myśl a bloku słowiańskim od 
najdawniejszych czasów byla 
zwTgzana z konjecamwicig sitwarze- 
nia frontu obrony słowiańszczyzny 
prze zagrożeniem germańskim. 
Taki w każdym razie charakter 
miała myśl Bołesława Chrobrego, 
podejmowana nieraz przez jego 
następców. Mając swoje praktycz- 
me podstawy w jednolitości zagro- 
temia, doznawaja zasadniczej prze- 
szkody w trwalej realizacji: uży- 
wana do niej środków podboju i 
zamiast nomować == rozrywano. 

Z upadkiem państwa polskiego 
Ruś staje się pionierem tej myśli, 
aje zmienia jej jednak zasadni- 
czo: czyni ją podstawą rozbudowy, 
swoich wpływów i siły. 

W takiej formie nie można jej 
była rozwinąć. Natrafiała na zbyt 
silny opór. Dziś rozumiemy, ja- 
kiego rodzaju był ten opór. Wal- 
veac z najazdem ztrmańskim w 
iwy — mniej lub więcej uświado- 
mionej tęsknoty za odrębnością, 
nie chciały państwa słowiańskie 
zrerygnawać z lej odrębności na- 
"ee! na rzecz pańsiw pokrewnych. 
Zahór carski pokazał zresztą 
właściwe ol licze „słowłańskiej © 
pieki*. Niewola u „swoich“ nie by- 
l- mniej ciężka i groźna, niż nie- 
wola u „obcych“. 

W wieku XIX idea słowiańska 
rizszerza swój zakręs. Wychodzi 
z ram czyslo politycznych, zaha- 
«r literaturę, © spólnołę szcze- 
pową. U nas rzecznikiem tej for- 
my był Mickiewicz. W sterach po- 
lityeznych ostatniego okresu repre- 
zentował ją Dmowski. 

Sg ta jednak ciągle jeszcze ma- 
r«wue i bezdroża idei; jest nie- 
—— 
nierozłączną. 
1, ujecie. 


idei, 


E Jesli E) 
osoby do osoby, od zjazdu do zja- 
zdu. Polska zosiaje z czasem iia. 
wet wyłączona z tych konceji.ji 
przedstawiciele polscy na zjazdach 
panslawistycznych wprowadzają 
rgrzyty i sg Źle trakiuwani. Idea 
słowiańska zresztą na terenie Pol- 
ski bankruluje zupeinie, utożsa- 
miając się z uległością wobec za- 
borcy. Michał Bobrzyński podkre- 
śla z dumą w swojej historii, że 
Polacy przez zachód nie są uważa- 
ni za Słowian, 

Pansławizm — nazwa lechnicz- 
na dla idei słowiańskiej — ciągle 
jest koncepcją panującej warstwy, 
zabawką umysłową dla pięknodu- 
chów, lub środkiem poutycznej 
gry. Takim też jesi jeszcze w 0- 
kresie konspiracji: Polska słowiań- 
ska, reklamująca swoją akcję na- 
pisami na murach warszawskich 
to właściwie endecka próba pod- 

iesienia raz jeszcze sztandaru im- 
puiislizmu pań dymną zasłoną 
jedności. 

Do Polski pod okupacją docho- 
dig ocha akcji, zmierzającej do u- 
tworzenia federacji państw slo- 
wiańskich. Akcja ła budzi żywy 
ocdużwięk w społeczeństwie. Do- 
wiadujemy się a pierwszym kro- 
ku: przymierze z Czechami. I "e| 


gle dowiadujemy się: przymierze 
zostało zerwane. 


Przyczyny, klóre to spowodowa- 
ły — nie są inne, niż już wymie- 
nione. Pojsza, imonlująć Jederację, 
akcentowała swoje pierwszeństwo. 
Panslawizm pojęty, jako zespół 
malrch państw słowiunskich pug 
ieskawg hegemonię)  pańslwa 
wksecgo me ma szajs rozwoju. 
Nikt leraz nie pragnie hegemonii. 
Rozumiemy lo doskonale — my, 
Pitacy, postawieni między dwoma 
kolosami. Nigdy dla świętego spo- 
koju. "ni dla korzyści nawet, nie 
ustępowaliśmy naszymi sąsiadolu, 
kiedy w grę wchodziła nasza su- 
werenność. Nie powinnu nas też 
Gziwic, kiedy la cecha lworzy za- 
diażnienia, wbila w moment zbli- 
zenia z innymi narodami. 

Vanslawizm — zdemaskowany 
zbankrulował z krelesem. Ale e- 
sencja myśli — tworzenia frontu 
wspólnego przeciw wspólnemu za- 
grożeniu — jest zdrowa. Wszystkie 
Łudności, na jakie nalrafiała do 
lej pory, nie są istotne i są zwią- 
zane z przeszioscią, klórą pukonyr 
wujemy i przetwarzamy. 

Przetworzeniu uległa też myśl 
sama. Nie panslawizm, ale spólno- 
ta słowiańska, bcz czyjejkolwiek 
ści i czyjejkoląiek przewa- 
g uklhdy polityczne, robione 
przez kierownikow polilycznych, 
czy intelektualnych, ale zbliżenie 


"| przewaga. 


narodów, ale wymiana mysh — lj- 
teratury, która wciąga w swoją or- 
bilę najszersze masy, dociera za 
p moeg propagandy wszędzie, 

Jest rzeczą jasną, że takiej prze- 
miany mogła dokonać tylko demo- 
krscja. Zarzuciwszy imperializm i 
chęć panoszenia się — pańsiwa de- 
irókuulyczne znajdują właściwy 
język, pociągający każdego, kto 
żywi dobre chęci. 

Wspólna doła, wykuta okupacją, 
spólnota przeżyć straszliwega 0- 
kresu wojny, wielkie Lradności, 
związane z odbudową i przemianą 
spoleczmą i wreszrie obawa przed 
powtórzeniem okropności - wszysl- 
ko to liczy Słowiańszczyznę moc- 
m więzami szczerego braler- 
stwa. Na zasadzie wolności i rów- 

ici wchodzi do rodziny słowiań- 
skiej nie tylko — po Rosji — naj- 
większa Polska, ale też małe ie- 
rytorialnie Czechy. Nic nas nie, 
dzieli, a poza zagrożeniem od za- 
chodu — w każdym rokn narośnie. 
coraz więcej elementów, klóre nas 
z sobą połączą. 

Pierwszy krok, zrobiony na tej 
drodze jest najwłaściwszy: stara- 
my się nawzajem poznać. Od po- 
znania do porozumienia krok je- 
den. y 

Slara myśl w nowej formie 
krystalizuje się coraz wyraźniej i 
odsauciwszy przestarzałe przeszko- 
dy, biegnie ku realizacji. (mg) 


Bez świadczeń rzeczowych -- 
nie ma odbudowy Polski 


W ostatnim czasie zaczynają u- 
kazywać się w prasie artykuły na 
temat świadczeń rzeczowych dla 
Państwa. Jesl to pomyślny znak, 
że tak ważne zagadnienie stało się 
sprawę całego społeczeństwa de- 
mokratycznego, a nie tylka suon 
zainteresowanych, t. j. Minisler- 
stwa Aprowizacji i pw. ducentów. 

Fakt, że przedstawiciele Rządu 
rozjeżdżają się po terenie i osobi- 
ście inlerecsują się przebiegiem 
ściągania świadczeń rzeczowych, 
wskazuje na tio, że świadczenia 
rzeczowe są dziś najważniejszym 
zagadnieniem w programie prac 
Rządu Jednaści Narodowej. Z 
zagadnieniem  aprowizacji jesl 
związane ul lie Armii, wy- 
dydność pracy robotników w prze- 

jvżTe i górnictwie, zagwaraniowa: 
nie minimum egzystencji szerokich 
rzesz pracowników w urzędach i 
szkolnictwie przy glodowych pobo- 
rach służbowych, oraz zagadnienie 
wyżrwienia repatrianiów na Za- 
chodzie. Slusznie powiedział Mini- 
sier Aprowizacji i Handlu ob. dr. 
Siachelaki na wojew konierencji 


aprowizacyjnej dnia 10 pazdzier- 
nama b, r., że świadczenia rzeczowe 
nie są gospodarką czasów normal- 
nych i będą jeszcze dlugo podlrzy- 


mane, bo tego wymaga racją slanu | 


Niemniej jednak Rząd zdając so- 
bie sprawę, że są one ciężarem dla 
wsi, poszedł w roku gospodarczym 
1946/46 na duże ustępslwa, ba z za- 
pasów wewnęlrznych kraju chce 
'aspokoić najpilniejsze potrzeby a- 
prowizacyjne w znikomych pro- 
cenlach. Wynoszą one przy zbożu 
cłhebowym 18 proc, ziemniakach 
9 proc, mięsie 33 proc., tłuszczach 
26 proc, na pokrycie zapotrzebo- 
wania całego kraju. Minimum lo 
ma swoją rolę do odegrania, aby 
można zyskać na czasie, celem u- 
ruchomienia nowych źródeł. Dlate- 
go ta minimum nie może być pod 
grozą katastrofy obniżone i musi 
być ściągnięte choćby drogą przy- 
musu i egzekutywy. Plan ten jest 
ujęty w nslawie. A kło lamie usta- 
wę — wyslępuje przeciw Państwu, 
— mówi Minister Aprowizacji ob. 
dr, Stachelski. Wieś musi sobie 
zdać sprawę, że Lrudno jest razpu- 


ścić wojsko, aby dła siebie i koni 
poszło szukać wyżywienia na wsi. 

Jakie są inne źródła? 

Za wmoskiem C. K, Z. Z. ma być 
założony fundusz aprowi 
cyjny, celem skupu artykułów 
zywnosewowych po cenach wolnego 
rynku. 

wreszcie pozostaje pomoc z za- 
granicy: import U. N. N. R. A. 

Brakujące ilości zboża, mięsa i 
liwszezów będą pokryte przez im- 
pori. Jednak la pomoc wiąże się 
z zagadnieniem naszych portów, 
lenażu i kolejnictwa. Poza tym 
czynniki decydujące zagranicą a 
udzieleniu takiej pomocy obser- 
wują, ile potrafi wyprodukować 
dany kraj wlasnym wysiłkiem, 
gdyż to jest ocena żywotności da- 
negu narodu. Nawiązano leż umo- 
wy z Danią o dostawie mięsa i ma- 
sła dla Polski. Ale za ten towar 
musimy znowu zapłacić towarem, 
którego potrzebuje Dania i Szwe- 
cja, a więc węglem Aby zaś wy- 
dobyć węgiel, Irzeba dać górniko- 


(C d na sir, kiej) 
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Tygodniowy przegląd polityczny 


CZWARTA REPUBLIKA 
FRANCUSKA 

Z pażdziernika rozpoczął się we 
Franeji plebiscyt, mający zadecy- 
dować, czy Konstytucja z r. 1875 
będzie zmieniona, czy też ma obo- 
wiązywać nadal. Równocześnie 
rozpoczęły się wybory da Zgroma- 
dzenia, które — w zależności od 
bdpowiedzi na pierwsze pytanie — 
miało zosiać albo Kanstyluantą, 0- 
pracowującą nową formę ustroju 
Francji, albo też izbą Deputowa- 
nych z uprawnieniami, wynikają- 
cymi z Konslylucji z r. 1875. 

Przy drugim pytaniu referen- 
dum, wyborcy mieli dać odpo- 
wiedź, czy Konslyluanta ma być 
z nadzeniem ustawodawczym, 
przed którym rzad będzie odpowie- 
dzialny, czy ież ma się zająć je- 
dynie opracowaniem uslroju Fran- 
cji, a rząd tymczasowy de Gaulla 
zalrzylna swe dotychczasowe pel- 
nomocnictwa. Postanowiono, że 0- 
kres przewidziany na opracowanie 
nowej Konstytucji wynosić będzie 
7 miesięcy. 

Nic też dziwnego, że wybory, 
mające zadecydować o przyszłości 
Francji, śledzone były przez cały 
ciąg ich trwania z niezwykłym na- 
pięciem. 

M obecnym okresie wysuwają 
się we Francji na czoło wszystkich 
partii politycznych cztery zasadni- 
cze: socjalistyczna, posiępowo-ka- 
tolicka (geu. de Gaulla), komuni- 
slycana i radykalna. Za ulrzyjua 
niem dotychczasowej Konstytucji 
głosowała jedynie partia radykal- 
na (Radjcaux-Socialistes), która 
rządziła Trzecią Republiką od 
przeszło pół wieku, oraz malo zna- 
cząca francuska partia liberulna. 
Przeciw Konstytucji z 1876 r. gło- 
sowały wszyslkie pozostałe partie- 
Wedlug dotychczasowych wyni- 
ków z 22.000.000 uprawnionych da 
glosowania osób, 18.001.808 opo- 
wiedziało się za zinianą, a 800.850 
przeciw. 

Zupełnie inaczej potoczyły się 
sprawy, jeśli chodzi a drugie py- 
tanie referendum, a mianowicie, 
czy rząd de Gaulla ma spełnić wła- 
dzę w ciągu najbliższych miesięcy 
bez możności obalenia go przez 
parlameni, czy też ma podlegać 
jego kontroli 

Tutaj socjaliści razem z Partią 
gen. de Gaulla głosowali za utrzy- 
manjem dolychczasowych pelno- 

wenictw rzadu pizeciw parii ko- 
munistycznej, która uslosunkowa- 
la się do tego negatywnie. W re- 
zuliacie zwycięstwo odniósł blok 
ds Gaulla z socjalistami, wyraża- 
jac się cyfrą 13.322.753 na 6.613.635. 
Jeśli chodzi u wybory do Zgroma- 
dzinia Konstytucyjnego potwier- 
dziły one lo, co już od dawna bylo 
jasnym dła każdego: ogromny 
wzrost wpływów lewicy i osłabie- 
nie prawicy. Najsilnicjszymi par. 
liami we Francji okazały się dwie 
partie robotnicze: socjalistyczna $ 
komunistyczna, oraz pastępowa 
partia kaluiicka. Według opinii kół 
parlamentarnych gen. de Gaulle 
bedzie opierał się prawdopodobnie 
ną wszystkich trzech parliach, lub 
dążyć będzie do koalicji swej par- 
tu z partig socjalistyczną. 


ARGENTYNA W WALCE 
O DEMOKRACJĘ 

Od momentu załamania się hi- 
tlerowskich Niemiec, Argentyna 
pczoslawała bez przerwy w stanie 
silnego wrzenia. Klika [aszystow- 
ska, stojąca u władzy potrafiła aż 
do lej pory panować nad syluacją, 


sprawując rządy za pomocą jaw- 
nego, hub owanego terroru. 
Da utrzymania tego anormalnego 
stanu w znacznej mierze przyczy- 
niło się zaproszenie Argentyny do 
giona Narodów Zjednoczonych. 

W ciągu ostatnich jednak dni 
tama pękła wreszcie i wypadki po- 
toczyły się z błyskawiczną szybko- 
ścią. Nie pomogla tym razem żan- 
darmeria, nie pomogły areszlowa- 
nia, idące w tysiące. Strajki i de- 
monstracje robotników, do których 
przyłączyli się studenci 1 farmerzy 
uzyskały w końcu pierwsze zwy- 
cięstwo: dnia 10 b. m. usląpił Pe- 
ren, dotychczasowy minister woj- 
=y w Argentynie. Mimo to ludność 
wyprowadzona w pole-już tyle ra- 
zy, żądała w dalszym ciągu dymi- 
sji rządu i zmiany prezydenta. Do- 
piero kiedy żądania ludu poparte 
zostały przez gen. Avalosa, który 
zagrozil zbrojnym marszem na 
Buenos Aires, rząd zdecydował się 
ustąpić. Był to jednak krok formal- 
ny, bez zadnych skulków praktycz- 
nych. Sytuacja w kraju pozostała 
nadal naprężona. Sfery wojskowe 
wypowiedziały się za przekaza: 
niem władzy Sądowi Najwyższe- 
mu i szybkim uiworzenieim rządu 
prawdziwie demokratycznego. Pre- 
zydeni Farell polecił stworzenie 
g-linelu prokuratorowi Alvarezo- 
wi Jednak już 19 bm. zjawił się 
na widowni kilkudniowy banita 
Peron, któremu prezydent przeka- 
zał znowu utworzenie rządu. 

Kaz jeszcze sprobowano zagrać 
z narodem w ciuciubabkę. Jednak- 
© wynik lej gry nastręcza w chwi- 
li obecnej duże wątpliwości. Ruch 


ci Międaynarodowego Bezpieczeń- 
stwa jesi nia tylko dopełnieniem 
fcrmalności, ale aktem pełnym tre- 
ści, który ma się stać fundamentem 
współpracy pokojowej, twórczej i 
zabezpieczeniem niepodległości 
Polski. 


KONFERENCJA W QUEBEC 

Na Konferencji w Quebec przed- 
slawiciele 30 pańsiw podpisali już 
statul organizacyjny. Rosyjska de- 
legacja również podpisała slatut, 
jako członek organizacji. 

Przedstawiciele 46 państw radzą 
nad poprawieniem bylu na calej 
ziemi. Wszystkie wysiłki będą 
skierowane ku zrealizowaniu tego 
wielkiego  posłanniciwa Przed 
dwoma laty Roosevelti rozpoczął 
wielką akcję I w maju 19438 zwołał 
konferencję żywnościową w miej- 
s -wości Hotspringes. Roosevelt 
oświadczył wiedy, że świat produ- 
kuje dosyć żywności, aby wszyśl- 
kie narody miały jej pod dostat- 
kiem i tylko nierozsądna i królko- 
wzroczna polityka mogła dopro- 
wadzić du tegu, aby miliony dzie- 
ci umierały z niedożywienia. Prze- 
de wszystkim (rzeba dbać o lo, a- 
by warlość pieniądza odpowiadała 
jcgo sile nabywczej. Przedwojen- 
na anarchia gospodarcza, klóra 
doprowadzała do iego rodzaju ab- 
surdow, jak opalanie lokomotyw 
brazylijską kawą, topienie w mo- 
rzu wielkich ładunków owoców 
p! «dniowych, albo palenie irans- 
portów kanadyjskiej pszenicy — 
musi być ukrócona. Rynki świa- 
t są zalane artykułami żyw- 
nościowyrmi wówczas, gdy czai się 


rewolucyjny w Argentynie osiąg- | kalastrofa głodowa. Świat jest nie- 


ny! moment kulminacyjny. Po- 
szczególne oddziały wojskowe od- 
mówiły posłuszeństwa rządowi. 
d<u.ym sławem zanosi się na woj- 
nę domową. 

Czas już chyba najwyższy, aby 
mocarstwa demokratyczne zajęły 
zdecydowaną pasiawę i ukróciły 
si irwólę, awanturników Farella. 


POLSKA W MIĘDZYNARODO- 
WEJ ORGANIZACJI BEZPIE- 
CZEŃSTWA 

Po drugiej wojnie światowej, 
stokroć okrutniejszej niż pierwsza, 
wyst ludzka powraca do koncepcji 
międzynarodowej organizacji bez- 
pieczeństwa. Szuka się takiego bez- 
pieczeństwa tym nalarczywiej, bo 
ogólnie panującą jest świadomość, 
że wobec udoskonalonych narzędzi 
wojny, nowa wojna bylaby już cal- 
kowilg ruiną świnia. Organizacja 
1 została stworzona. Pylanie 
tylko, czy Lrwała. Czy spełni pokła- 
dane w niej nadziejcż Wszystko 
zależy od tego, czy ludzkość potrafi 
się wyzbyć zbrojnej metody regu- 
luwania i usuwania różnie między 
narodami. Czy menialność ludzka 
potrafi wykreślić wojnę ze swego 
arsenalu metod, jaku niegodną cy- 
walizowanega człowięka. 

Dla Polski nowa wojna lo już 
a. „iulna kalastrofa. Jeżeli w Pol- 
sce są lacy, ktirzy na wojnę liczę, 
to chyba ludzie o zupelnie zwich- 
r „lej równowadze umysłowej. 

Polska została członkiem Orga- 
n..acji Międzynarodowego Bezpie- 
czeństwa. Od znaczenia tej organi- 
zącji zależy nasza przyszłość Po- 
kwn iśmy się słać najqorliwszym 
i najbardziej twórczym jej współ- 
pracownikiem. Cały wysiłek nad 
vcbudową kraju w najszerszym te- 
go słowa znaczeniu pójdzie na 
ma: , jeżeli go nie zabezpieczy- 
my przed nowymi wojnami. Pod- 
pis Polski pod stalulem Organiza- 


zdolny do wytężonej i wylrwalej 
pracy, jeżeli nie zdołamy zwięk- 
szyć naszej siły i odpornoścl, któ- 
ra jest podstawą dobrobytu ludz- 


„kości. 


—— pee: 


„New Slalesman" pisze o 
Konferencji w Quebec, że nie ma 
ona nic wspólnego ze sprawami 
politycznymi i granieani elnogra- 
licznymi, lub konferencją w Pocz- 
damie czy Londynie. Konferencja 
ta ma na celu jedynie opanowa- 
nie nicbezpieczeńsiwa głodu i to 
nietylko w Europie, ale na calej 
kuli ziemskiej. Przede wszystkim 
należy podnieść stopę żywnościo- 
wą rolników, którzy są żywiciela- 
mi świata. 

Jasnym jest, że Konferencja o- 
siągnąć może swe cele jedynie w 
almosferze pokojowej. Głód wy- 
wołuje wojnę, a wojna pociąga za 
sobą głód. Jest to błędne koło, z 
nalezy wreszcie znaleźć 


PROCES W NORYMBERDZE 
Za 30 dni rozpocznie się w No- 
ryinbęrdze wielki proces przeciw- 
ko 4 głównym zbrodniarzom wo- 
jennym. Ukończony w tych dniach 
akt oskarżenia dzieli się na cziery 
części. Część pierwaza dolyczy kon- 
spiracji, w jakiej tworzone były 
podwaliny ustroju faszyslowskie- 
go, część druga — ta zbrodnie 
przeciw pokujówi i wojną agre- 
sywna, część Lrzecia — przeslep- 
siwa wojenne i wreszcie część 
czwarta, tycząca zbrodni przeciw 
ludzkości. Akt oskarżenia między 
innymi mówi o wymordowanin 
5.700.000 żydów w Europie, półta- 


ra miliona ludzi w Majdanku i po- 
nad 4.000.000 w Oświęcimie. 
Proces ten przeprowadzony w 
skali hislorycznej ma swoje słusz- 
ne uzasżdnienie. Jednakże inne 
procesy nie zawsze mogą być w iej 
skali przeprowadzane, Tysiące 
diobnych, jasnych spraw ci 
się już całymi miesiącami, znajdu. 
jac chyba jedynie tłumaczenie w 
irzyslowiowej Heginie angielskiej 
latego leż ostry prolest byłych 
belgijskich więżniów polilycznych 
przeciw przedłużaniu 1 sposobawi 
prowadzenia procesu w Balsen ma 
również swe słuszne uzasadnienie. 
Proces ten kończy się słowami: 
„Skończcic już tę komedię, niech 
sprawiedliwości stanie się zadość". 


POŻYCZKA AMERYKAŃSKA 
DLA ZSRR. 

Stany Zejdnoczone poslanowily 
ruzelić Związkowi Radzieckiemu 
pożyczki towarowej w wysokości 
400.000.000 dolarów. Pożyczka ta, 
udzielona na zakup lowarów Leand 
Lease jest dowodem rzeczowego 
siosunku USA do Związku Ra- 
dzieckiego i stanowi jednocześnie 
wyrażne zaprzeczenie możliwości 
wojny w najbliższyra czasie U- 
dzicianie bowiem kredylu ewen- 
tualnym swoim przeciwnikom i to 
kredytu na lat trzydzieści — nie 
zgadzaloby się zupelnie z dosko- 
rale wyrobionym żmyslem han- 
diowym północnych Amerykanów. 


O SPRAWIEDLIWY PODZIAŁ 
ZAROBKÓW 

Punktem wyjścia w przemówie- 
niu przewodniczącego amerykań- 
skich Zw. Zawodowych — Her- 
rcy'a — było siwierdzenie dwóch 
zasadniczych faktów: z jednej 
strony zwolnienie 2 mili. robolni- 
ków, z drugiej czysty zysk przemy. 
słowców amerykańskich, który w 
r. 1946 ma się wyrazić w sumie 10 
miliardów dolarów. -Merrey prze- 
ciwstawił się b. ostra dalszemu ob- 
niżaniu zarobków robotników. Me- 
teda ta musi się skończyć katastro- 
fu, skoro równocześnie ceny towa- 
rów wzrosły o 46 prot. i nadal u- 
trzymują się na tym poziomie. 

Jedynym lekarstwem — zdaniem 
mówcy — byłoby podwyższenie 
zdolności nabywczej  społeczań- 
stwa, ca uzyskać można jedynie 
przez podwyżkę płac. Tylko polity- 
ka lego rodzaju uchronić może 
kraj przed zbliżającą się inflacją. 


FRANCUSKA WSPÓLNOTA 
NARODÓW 
Minister kolonii Jacobi ogłosił 
ciekawy plan rządu francuskiego, 
z którego dowiadujemy się, iż do- 
czasowe francuskie imperium 
kolonialne przeobrazi się w t. zw. 
francuską  wspólnolę narodów. 
Każdy kraj, wchodzący w skład 
wspólnoly, będzie rządzony nie 
według systemu eksploatacji na 
kvrzyść metropolii, lecz z uwzględ- 
nieniem potrzeb ludności, zamiesz- 
kującej dane terytorium, Klasycz- 
nym przykładem nowej organiza- 
cji będzie Federacja Indochińska. 
Mieszkańcy kolonii będą dopu- 
szczeni da udziału w wyborach do 
pu iamentu. Minister zakomuniko- 
wał, że szczegółowe plany są w o- 
pracowaniu, oraz dał wyraz prze- 
konaniu, że jedność duchowa mię- 
dzy metropolią a posiądłościami 
kolonialnymi przyczyni się do u- 
trwalenia pokoju świalowego. 


P. P. S. nigdy nie zdradzi 
interesów klasy robotniczej 


„NAPRZÓD” 


Bezdroża i drogi (II) 


W klimacie sanacji 


Nakreślona w pierwszym artykule 
niniejszego cyklu — sprawa Tomasza 
Arciszewskiego, ostatniego premiera 
rządu londyńskiego, jest kulmina- 
cją!) szeregu procesów, jakie miały 
miejsce w ciągu lat sześciu na emi- 
gracji i w kraju. 

Jak w filmie retrospektywnym *), 
cofamy się teraz ku czasom i wypad- 
kom, które poprzedziły i przygatowa- 
ły ten symbol bezdroży myśli polity- 
cznej. 

Film zaczynać się powinien od uka- 
zania tła, na którym wystąpią dopie- 
ro osoby działające. Znajomość tego 
tła zaczyna się na szczęście w Polsce 
powiększać, Posiadamy już w naszym 
dorobku pracę J. Litauera, oraz roz 
poczęty dopiero cykl znakomitych ar- 
artykułów Ksawerego Pruszyńskie- 
go —prace mówiące eałą prawdę a 
polskiej emigracji na Zachodzie, Jest 
tam mowa o rzeczach, o których w 
okresie okupacji wiedzieli jedynie 
nieliczni w krajn. Rozeznając się na 
podstawie wyżej wymienionych prae 
oraz szeregu innych wiadomości — 
w owym tle, widzimy jedną, domina- 
jaca przemożną, jaskrawo rysującąę 
wię cechę: ' 

Połska emigracja na Zachodze ży- 
ła przez cały ciąg swego istnienia w 
klimacie sanacji, w klimacie, przenie- 
sionym pisczołowicie i knktywowa- 
nym wiernie, wplerw na riemi fran- 
cuskiej, potem nad Tamizą. Sanacja 
była tą Jedyną grupą polityczną, któ. 
ra konsekwentnie, zdecydowanie “t 
świadomie, nie cofając się przed ni- 
czym dążyła do uchwycenia władzy 
w Polsce, jaka wymknęła się jej po 
klęsce wrześntowej. I stwierdzić trze 
ba, że na drodze tej zanacja — dzię- 
ki najromaitszym, skomplikowanym 
przypadkom, zysktwała emkcea po 
sukcesie. 

Bo czyż mie jest sukcesem, że pod 
koniec gry o wladze mogły kola sa. 
nacyjnae wykazać się takimi atulami 
jak Raczkiewicz, Sosnkowski, Anders, 
całą plejadą pomniejszych wykonaw- 
ców, dalej wierny i posłuszny Arci- 
azewski orax faszyści endeccy w od. 
wodzie! 

Inne grupy polityczne emigracji, 
anuły się jak cienie pośród mgły lon- 
dyńskiej — hez wyrazu, beż zdecy- 
dowanej linii, chwiejne i płochliwe. 
Ommicowująca nio na coraz to no- 
wych pozycjach, zasilana materialnie 
s różnych mętnych źródeł w stylu 
aławetnego łańcuszka Matuszewski-- 
Joles-Hearst) *), aanacja biła w każ- 
dą nawet nieśmiałą próbę jakichś 
zmian zasadniczych odnośnie przy- 
azłej Polski. Biła w ludowcow sa 
projekty reform rolnych, biła w so- 
cłalistów za projekty wymierzone 
przeciw kapitałowi, biła w Stkorskie- 
go za jego realizm polityczny... A 
tumci cofali się krok za krokicfh. zrę- 
eili, paktowali i pośród targów szli 
od ustępstwa do ustępstwa, których 
akulki okazały się zgubne nie tylko 
dla demokracji polskiej, ale dla na- 
szego interesu narodowego. 

Można zastanawiać się, skąd po- 
chodzi ia tajemnicza mac sanacyjna 
na emigracji, a słahość grup innych, 
włącznie z lak — zdawałoby się — 
silnym człowiekiem jak Sikorski? 

Rożwiązania trzeba szukać w kilku 
kierunkach. Raz, w dysproporcji‘) 
między składem osobowym emigracji, 
a jej rolą. Otóż rola ta była niepo- 
miernie duża, przez wagę emigrantów 

jako reprezentacji politycznej narodu 


polskiega oraz przez wielkie — zwła- 
szeza z początku — wpływy na kraj. 
Skład zaś? Wiemy, kto pojechał na 
emigrację przede wszystkim, pami 
tamy owe limuzyny, pełne dygniła. 
rzy sanacyjnych i wyższych oficerów 
z rodzinami i tobołami w pamiętnym. 
wrześniu 1939! 

Poza lym duże znaczenie odgrywał 
tu fakt, że całe to lowarzystwo, skła- 
dało się z większości wojskowych, a 
wielu naszych polityków, żywiło — 
podświadomy nawet, ale typowy pol- 
mi — szacunek dla munduru, oraz 
zupełnie fałszywą ocenę roli wojsko- 
wych w sprawach związanych z 
=alką o wolność naszego kraju, Zja- 
wisko to odegra znaczną rolę w ukła- 
dzie stosunków w kraju — jak zoba. 
czymy w następnych artykułach. 

Dodajmy jeszcze do tego całą tota- 
listyczną bezwzyględność metod dzia- 
łania owej przeważającej liczebnie 
grupy senacyjnej, przeciwstawioną 
delikatności metod demokratycznych 
— i oto tło jest wyświetlone. Film 
biegnie dalej! 

Być może, iż właśnie owa dyna, 
ka sanaocyjha na emigracji sprawiła, 
że poszli za nią pewni socjalisiyczni 
działacze na terenie Anglii. Trzeba 
było tylko chcieć, bo pomost pali. 
tyczny międry takimi ludźmi jar 
Adam Ciołkosz, J. Kwagiński czy Pra- 
ger, a sznacją — można było znaleźć. 
Stare sentymenty, stare wspomnienia 
wspólnych prac i jednego źródła z 
jakiego się wyszło — to łączy. Że się 
przytym zapomina, kim się jest — 
ta mna sprawa. 

Jak długo reprezentantem socjaliz- 
©u polskiego na emigracji był Her- 
man Liebermann, tak długo istniały 
gwarancje, że owe wyżej wzmianko- 
wane „sentymenty“ do sanacji nie 
będą inspirować socjalistów, Lieber- 
manna znaliśmy — jego nieposziako- 
waną ideowość, jego bezkompromi. 
sawość, jego sympatie ludaxza-fran- 
towe, którym dawał wyraz mr Tslach 
pisanych z Francji da towarzyszy w 
kraju, na parę lat przed wojną. Ale 
po śmierci Liebermana „spirilus mo- 
vens“ polskiej grupy socjalistycznej 
siał się Adam Ciołkosz i to jest jed. 
na z najdziwniejszych emigracyjnych 
historyj, 

Ciołosz był jedną z wybitniejszych 
postaci w polskim ruchu socjalistycz- 
nm. Człowiek a wielkiej inteligencji, 
byslry socjalista z prawdziwego zda- 
rzemia, przyczym młody i energicz- 
ny, typowany był na pierwsze miej- 
«u Zdecydowanie atysanacyjny, ale 
= — — to wszystko było przed woj- 
mą! Do Francji przybył Ciołkosz, 
zaopatrzony w jakieś pełnomocnie- 
twa, na mocy których miał reprezen- 
tować zagranicą polski socjalizm. 
Pełnomocniciwa ie zapewne pocho- 
dziły od Pużaka i były tak hezpraw- 
ne jak wszystko, co robił Pużak. 

Wobec tego, że był 1 działał Lieber- 
man, nie zwrócona na Ciołkosza 
większej uwagi i... odtąd zaczyna 
4% szalona nienawiść tego człowieka 
da Sikorskiego przede wszystkim jak 
i do wszystkich z Sikorskim współ- 
pracujących. W tej nienawiści szuka 
sobie Ciołkosz oparcia i znajduje je 
jak najwydatniejsze, w kołach zana. 
cji. Kulminseyjny punkt jego dzia- 
łalności następuje Ww czasie, gdy Si- 
korski zawiera sojusz z Rasją w 1041 
roku. Ząda wówczas usunięcia się 

socjalistów z rządu, idąc pa cudownie 
zgodnej linii z całą grupą sanacyjną, 


przyczym — wobec pozostania Kwa- 
pińskiego w rządzie — następuje coś 
w rodzaju „rozłamu“ między nim i 
Ciołkoszem, nader zresztą powierz- 
chownego. 

Ciołkosz afiszuje się odląd w to- 
warzystwie Sosnkowskiego i innych 
asów sanacji, zaprzestaje pisać do 
„Robolnika Londyńskiego", oficjalne 
go organu PPS, a natomiast pisuje 
do sanacyjnych „Wiadomości Pol- 
skich". Przyczym od początku poro- 
zumiewa się z WRN-em w kraju przy 
pamocy łączności wojskowej, opano- 
wanej — jak*powszechnie wiadomo 
— przez przewagę sanacji. Przez ca- 
ły czas prowadzi zajadłą kampanię 
przeciw ludowcom, torpedując gdzie 
mu się uda, wszelkie próby współ. 
pracy z nimi socjalistów. 

Dochodzi do takich absurdów, że 
Ciołkosz żąda wprowadzenia da ga- 
binetu endeckich faszystów z hod 
znaku Bieleckiego przeciwko staro- 
endekom Seydzie i Komernickiemu, 
widocznie za to, że współpracują z 
Sikorskim. 

Przy tej swojej najbliższej współ- 
pracy z sanacją, działał jednocześnie 
Ciołkosz na terenie międzynarodo- 
wym, reprezentując socjalizm polski 
w Międzynarodówce (czy raczej w 
szczątkach Międzynarodówki), co 
jest chyba jednym z najparadoksal- 
niejszych wydarzeń: trudno jest chy- 
ba łączyć sanacyjny faszyzm z zasa- 
dami międzynarodowego socjaliznu— 
— — a jednak! Piszemy więcej o Cioł. 
koszu jako o najciekawszej indywi- 
dualności z tej grupy i to takiej, któ- 
rej wpływ odbił sig na ogólnej linil 
politycznej Polski londyńskiej. 

Już Prager i Kwapiński byli mniej 
interesującymi postaciami. Prager — 
wedle zgodnej opinii — sanacyjno- 
socjalistyczny politykier małego for- 


R 


matu, nie odgrywał wogóle żadnej 
roli, Natomiast Kwapiński budował 
swoją polityke — jak twierdzą zło- 
śliw! — sub specie 1) ntrzymanię swej 
teki ministerialnej. Dlatego pewno 
nie wyszedł z rządu 1941 r., chociaż 
Ciołkosz w tym kierunku naciskał. 

Najhardziej pofzzą z jego kart, jak 
zresztą i innych jest sprawń miano 
wania Sosnkowskiego wodzem na- 
czelnym. Jest pewnikiem, że gdyby, 
socjaliści wówczaa się sprzeciwili, 
jak jak sprzeciwiali się ludowcy 
Sosnkowski nie zostałby tym, czym— 
niestety — został. Przyczym, jeżeli 
Ciołkosz wyraźnie sławiał na sasn- 
kowszczyznę, Kwapiński kręcił i Ia- 


wirował, torując pocichu „ścieżki 
pańskie" sanatorom. U  Ciołkosza 
można przynajmniej podejrzewać 


istnienie jakiejś koncepcji politycz- 
nej, stawiającej na blok PPS z sana- 
cją jako „czynnikiem wojskowym“ (w 
pierwszych latach podziemnej Polski 
o takiej kombinacji było dość głoś. 
no). Natomiast u Kwapińskiego nie 
widać żadnej koncepcji, a poprostu 
zupełny brak samodzielnego myśle- 
nia I podleganie obcym wpływom od 
wypadku da wypadku, 

Tacy to ludzie wytyczali szlak poł- 
skiego ruchu socjalistycznego w chwl- 
laeh tak trudnych i brzemiennych w 
dziejowe konsekwencje. 

I to wszystko działo się w obliczu 
socjalistycznych mas robatniczych 
Zachodu których droga była zunołnie 
inna. Henryk Oścleń 


1) szczytem 

1) przegląd wsteczny 

3) B. min. skarbu, wódz sanacji Ma. 
luszewski był wspomagany na tere- 
nie Ameryki przez niejakiego pana 
Jollesa, machera od polskiej sana- 
cyjnej prasy w Ameryce, związane. 
go — jak wieść niesie — z koncer- 
nem Hoearsta, którego antylewicote 
nastawienie jest ogólnie znane, > % 

*) rozbieżności 

*) pod kątem widzenia. 


„Złota“ wolność prasy 


Jednym z tradycyjnych haseł 
demokratycznych, obok wolności 
słowa, wyznania religijnego, pra- 
wa koalicji i stowarzyszeń itd. 
jest wolność prasy. Treść lego ha- 
sła jest różna w różnych krajach, 
a w danym kraju zależy od obozu, 
który je wysuwa. W jednym z nu- 
merów zeszłorocznych angielska 
liberalna gazta „Manchester 
Guardian“ pisała (cytuję z pamię- 
ci z. o): „form demokracji jest 
bardzo wiele. Inną jest demokra- 
cja w Anglii lub w Ameryce, inną 
była w Niemczech przedhitierow- 
skich, a inną w Rosji Sowieckiej." 
Obecnie można by jeszcze dodać 
odrodzoną Polskę i inne kraje 
uwolnione z pod okupacji nie- 
mieckiej. Wolność prasy jako jed- 
na z cech demokracji jest oczywi- 
ście równie zmienna jak demokra- 
cja i zależna od szeregu czynni- 
ków. Analizując to pojęcie odróż- 
niam wolność słowa periodyczne. 
go, drukowanega, od wolności i 
przywilejów dla jego głosicieli 
€zyli dziennikarzy. 


JAK WYGLĄDA WOLNOŚĆ 
PRASY W AMERYCE. 


Jeśli chodzi a pierwszy rodzaj 
wolności, to jest swobodę słowa 


drukowanego w gazecie lub w cza- | 


sopiśmie, to niektórzy sławiają 
nam jako wzór do naśladowania 
slosunki w krajach auglosaskich, 
gdzie panuje la „najprawdziwsza” 


wolność słowa i prasy, Teoretycz- 
nie ma tam każdy, kto zechce, pra- 
wo wydawać pismo periodyczne, 
głosić w nim hasła, jakie mu się 
żywnie podobają, może oświetlać 
zdarzenia międzynarodowe i wew- 
nętrznće według swego widzimisię. 
Jest to kantynuacja liberalizmu 
wczesno-mieszczańskiego, kiedy w 
interesie nowej klasy wysiępują- 
cej na arenę dziejową była nieo- 
graniczona niczym i nikim wol- 
ność konkurncji i swoboda gospo- 
darcza. Hasło „laissez faire“ („po- 
zwólcie działać") było wyrazem 
owej epoki. Odnosiło się ono i da 
prasy. Z czasem treść się zmodyfi- 
kowała,') choć hasła wolności 
prasy pozostało, jak ta zwykle by- 
wa z hasłami. Wydawanie pism 
w państwach  kapilalistycznych 
slalo się takim samym przemysłem 
jak inne. 

Może io być doskonałym nawet 
interesem i Świelną inwestycją 
kapitału. Po za tym jest zfakomi- 
tym sposobem urabiania i kształ- 
townia opinii publicznej, zyskania 
zwolenników dla pewnych kierun- 
ków, kształcenia i wychowania 
mas oraz ich ogłupiania i odwra- 
cania uwagi od tego, co nie wygo- 
dne dla wydawcy. I cóż dziwnego 
zatym, że wydawnictwa pism pe- 
riodycznych i agencje prasowe, 
zbierające i dostarczające materja* 
łów dla gazet stały się domaną 
wielkiego kapitalu 


atnieją koncerny gazetowe, wy- 
dająca płama o miljonowym na- 
kładzie, tak jak istnieją koncerny 
naftowe, węglowe, stalowe itp. Dla 
nich  „hbnsiness"*) jest nade 
wszystko. Są między nim? pisma 
mniej luh więcej reakcyjne. Do- 
chodzą one czasem jak np. pisma 
koncernu Hearst'a, Mac-Cormicka 
i Pattersona w Ameryce do mniej 
lub więcej jawnega sprzyjania 
międzynarodowej renkcji, a nawet 
hiłleryzmowi, choćhy rząd i na- 
ród nznali go za wroga nr. 1. — 
Oczywiście, że pisma głoszące po- 
glądy niewygodne i nieprzyjazne 
dla wielkiego kapitału mimo „woł- 
ności prasy“, narażone są na ostrą 
*konknrencyjna walkę, na trudno- 
ści w uzyskiwaniu papieru i in- 
nych surowców. Mogą one liczyć 
tylko ma stosunkowo nieznaczną 
ilość czytelników. Poza tym robi 
się im różne inne Iruduości pod 
wszelkimi pretekstami. Pamiętne 
jeszcze są procesy wytaczane w 
niektórych stanach Am. Północnej 
redaktoram o obrazę dobrych 
obyczajów za umieszczanie arty- 
kałów przyrodniczych, wypowia- 
dających się m darwinizmem. 

„Wolność prasy“ w krajach ka- 
piłalistycznych jest więc dość 
probłematyczna. Jest ona przede 
wszysikim wolnością propagandy 
wszechwładzy kapitalizmu. Posłu- 
giwanie się hasłem wolności dla 
zwalczania posiępu i praw klasy 
pracującej, jest wogóle dość sta- 
rym „truc'em* 3), Pod pozorem o- 
brony wolności walczono np, w 
AngGi i Ameryce z ograniczeniem 
czasn pracy, zatrudnienia dzieci 
w przemyśle. Pod tym hasłem je- 
ezcze teraz w Ameryce walczy się 
z projektem ustawy o zapewnie- 
niu pracy dla wszystkich, Jesi ono 
także wygodne przy alakach na 
państwa o ustroju socjalistycznym, 
lub lewicowym. Inaczej bowiem 
wygląda wolność prasy w pań- 
stwie lewicowym, luh socjalislycz- 
nymi Tu prasa korzysta z wolno- 
ści wypowiadania się nie tylko 
tsoretycznic, ale i praktycznie, 
otrzymując wszelkie ułatwienia i 
materiały. Prasa w tym wypadku 
nie jest i nie powinna być inte- 
resem ryskownym, ale służbą dla 
ludu pracującego, ma mieć ucho 
otwarte dla żalów i skarg tego lu- 
da, występować w jego interesie, 
wychowywać i prawadzić ku co- 
raz lepszej przyszłości. Ale taka 
wolność prasy nie podoba się reak- 
cjonistom. Chcieliby oaż i w tych 
lewicowych państwach mieć mož- 
ność korzystania przy wydawaniu 
pism, z wszystkich wygód, jakie 
daje wielki kapitał. Ale jak pań- 
stwo wywlaszcza wielkich kapita- 
listów, właścicieli ogromnych klu- 
ezowych przedsiębiorstw w imię 
interesu narodu nie zważając na 
to, że narusza tym sanym „Świę- 
te prawo własności prywatnej”, 
lak samo nie może ono cierpieć 
„złotej wolności” praay reakcyj- 
nej, skierowanej przeciw interesom 


I jeśli świat musiał się pogodzić 
z tym, że po wojnie w całej nie- 
mal Earopic, nie wyłączając An- 
glii, dochodzi do upaństwowienia 
i wyłączeniu z pod wpływu wiel 
kich kapitalistów całego szeregu 
gałęzi przemyslu i transportu, ta 
tenge świat musi zrozumieć, że 
zostaje zmodyfikowana i niebiera 
nowej ireści także i wolność pra- 
sy, która odtąd będzie lak sama 
wyłączona z pod wpływu wielkie- 
go kapitału i reakcji 


„NAFRZOD" 


RYZ NZ Z 


STOSUNKI W POLSCE. 

Jeśli zastanowimy się nad obet- 
nymi stosunkami w Polsce, to 
skonstalujemy, że w nowej Pol- 
sœ, ludowej, robolniczo - chlop- 
skiej wychodzą jeszcze pisma re- 
akcyjne, reprezentujące sfery, któ- 
re świetnie współżyły z faszyzmem, 
pisma, które dzisiaj jeszcze siedzą 
„okrakiem na barykadzie". Mają 
one swolch zwolenników w ciem- 
nej masie ludu i wśród jawnych 
rezkcjoniatów, którzy doskonale 
orientują się, jakie pisma są im 
najbliższe i wiedzą, że te pisma 
reakcyjne, choć dzisiaj z koniecz- 
ności mają ton umiarkowany, ro- 
big jednak, ca tylka obecnie moż- 
liwe dla „sprawy“, tj. dla reakcji. 
Dla tego „eavennt consules..." 

Co się tyczy wolności i przywi- 
lejów dla dziennikarzy, lo — ame- 
rykańscy wydawcy i redaktorzy 
propagują myśl zwołania między- 
narodowcj konferencji | żądają, 
aby korespondenci zagraniczni 
mieli przywileje dyplomatów 
iaby stworzono specjalny mię- 
dzynarodowy urząd dia obro- 
ny praw korespodentów. Cho- 
dzi tu najwidoczniej tylko o 
to, aby amerykańskie gazety 1 
agencje otrzymały nieograniczo- 
ne prawo zbierania i rozpowsze- 
chniania wiadomości we wszyst- 
kich krajach. Ale posłuchajmy co 


mówi a amerykańskich obycza- 
Jech gazetowych minister USA 
Ickes. „Jeśli redaktorzy i wydaw- 
cy nie ogłaszają wiadomości, któ- 
re mają duże znaczenie dla spo- 
łeczeństwa, jeált  przekręcają 
sprawożdania dla specjalnych in- 
teresów, jeśk fabrykują fałszywe 
wiadomości, by oczernić lub usu- 
nąć niewygodnych knndydatów, 
to tnka prasa zasługuje na suro- 
wą krytykę i potępienie". Tak 
wygląda amerykańska wolność 
prasy, widziana przez Ameryka- 
nina. Zresztą my coś nie coś też 
o tym wiemy. W niektórych ame- 
rykańskich pismach ukazują stę 
czasem o Polsce korespondencje 
pełne sensacyjnych, z palea wys- 
sanych wiadomości, za bo ani sło- 
wa o twórczej pracy polskiego na- 
radu, o asiągnięciach na polu od. 
budowy i organizacji nowej Pol- 
ski. Nie dziwnego, że pragnienie 
„złotej“ wolności dlia korespon- 
dentów i prasy amerykańskiej 
jest hasłem całej amerykańskiej 
reakcji. Dlatego też należy mieć 
się na baczności przed podobnymi 
„obrońcami" wolności. 
Leszek Orwid. 


1) zmieniła, złagodniała. 

*) czyta się byznes = interes. 

3) w» „ trykiem kruczek, 
podstępny chwyt. 
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Bez świadczeń rzeczowych -- r 
nie ma odbudowy Polski 


(C. d ze str. 1ej). 


wi jeść. Prawdą jest, że ciężkim 
kamieniem klady się świadczenia 
rzeczowe na wai, wyzyskanej wie- 
lukrolnie w większym  slopniu | 
przez okupanta. Jednak mozna 
zaryzykować twierdzenie, żę choć 
chłop jesl obdarly i zniszczony, 
nie jesl głodny, w przeciwieństwie 
dv robołników, nauczycieli i urzęd- 
ników. Kontyngent wymieniony 
jest w ilościach, które mogą zostać 
dotrzymane, a faki, że właśnie 
drobne i małe gospodarstwa naj- | 
lepiej się z niego wywiązują, ma | 
swoją wymowę spoleczną. t 

Koszty utrzymania w stosunku 
do czasów przed rokiem 1939 wzro- 
sły o 150 razy. Wynagrodzenie za 
pracę szerokich rzesz pracowników 
państwowych i w przemyśle skła- 
da się zasadnicza z dwóch części: 
gotówkowej i przydziałów żywno- 
ściowych. Nie mając świadczeń 
rzeczowych wsi, Rząd nie może 
spełnić przyrzeczonych przydzia- 
tów, a tym samym osłabia stłę 
produktywną swoich pracowni- 
ków. Żądając dziś od górnika i ro- 
botnika w przemyśle zwiększenia 
wydajności w pracy, trzeha dać 
jego organizmowi odpowiednie ka- 
Joryczne wyżywienie. 

„Wieś domaga się wyższych cen 
za świadczenia rzeczowe, względ- 
nie odpowiedniego premiowania. ' 
dest to wielkim niezrozumieniem | 
palących potrzeb Państwa. Bez 
świadczeń rzeczowych nie może 
nasiąpić odbudową. A u podslawy 
iej odbudowy organizmai państwo- 
wego jest aprowizacja Państwo 
zdaje sobie sprawę, że pobierając 
świadczenia rzeczawe ze wsi, za- 
ciąga wobec tej wsi dług, który 
zostanie spłacwny w poslaci do- 
slarczenia na wieś produktów 
przemysłowych pierwszej potrze- 
hy po cenach sztywnych, a więc 
iakich, jakimi płaci za kontyn- 
genty. A może lo nastąpić tylko 
wtedy, gdy zostanie odbudowany 
przemysł i górniciwa, Ażeby ia 
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ło nastąpić szybko, trzeba tu- 
AA auy iaon Dla- 
tego świadczenia rzeczowe należy 
traktować jako pewnego rodzaju 
podatek rzeczowy dla Państwa. I 
z tego względu rolnikowi nie wal- 
no rozumować, czy mu się to œ 
placi czy nie, gdyż lak pojęte 
świadczenia rzeczowe są wykład- 
nikiem jego stosunku do Państwa. 
Bojkolując świadczenia rzeczowe 
przez swój psychiczny opór, 
względnie mie dostarczanie wy- 
znaczonych kontyngentów stawia 
się poza nawiasem budowniczych 
Państwa demokratycznego. A 
Rząd, obciążając robotnika zwięk- 
szeniem produkcji, musi też obcią- 
żyć i chłopa w postaci świadczeń 
rzeczowych. 

Pozostaje jeszcze zagadnienie, 
czy nie znieść świadczeń rzeczo- 
wych i przejść na wolny handel? 
Zagadnienie to nie jest ani nowe 
ani łatwe. Rząd znosząc świadcze- 
11a rzeczowe, musiałby podwyż- 
szyć uposażenia szerokich rzesz 
pracowniczych, drukując na ten 
ew. pieniądze. Wynik poprawy by- 
tu byłby krótki, a w skutkach niez 
obliczałny. Małym przykladem la- 
kiego eksperymentu jest zjawisko 
zwyżki cen w wolnym handlu 
chleba i mąki w oslainich dniach, 
na skutek zapuwiedzianych przez 
Hząd podwyżki uposażeń pracow- 
ników o 40—50 proc. Na królki 
czas możnaby okłamać robolnika 
i chłopa, dając mu papiery hez si- 
ły kupna. Przykład taki przeżyli- 
śmy po pierwszej wojnie świala- 
wej 

Dlatego sprawą Świadczeń rze- 
euwych winno zainteresować się 
całe społeczeństwo, gdyż wiele 
trudności aprowizacyjnych stanie 
się jasne dla niego, nie będzie u- 
rągania na Rząd i Wojewódzkie 
Wydziały Aprowizacji, a może 
wiele z tych trudności da się usu- 
nąć dla dobra samej sprawy. I 
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Tydzień w prasie 
L ZJAZD OŚWIATY ZAWODOWEJ 

W dn, 16—18 b. m. odbył się Zjazd 
Oświaty Zawodowe. Zjazd stanowił 
podsumowanie dolychczmowych osię- 
gnięć w tej dziedzinia i wytyczył 
plan na przyszłość, 

Oto parę zdań z referatów: „De- 
partament Szkolnictwa Zawodowego 
podjął prace mające na celu upow. 
szechnienie masowego  kazliałcema 
zawodowego, które zarówno przed 
1939 r., jak i niestety obecnie, ciągle 
zaledwie w drobnym procencie obej- 
muje młodzież w wieku do 18 roku 
życia. 

Kilka tygodni temu Rada Ministrów 
uchwaliła dekre wprowadzający 
wliczenie 18 godzin nauki tygodnio 
wo do czasu pracy. Odtąd więc mło- 
dzież pracująca będzie się mogła 
uczyć naprawdę | 

Kształcenie zawodowe nie moie 
mieć tylko charakteru ćwiczenia 
umiejętności specjalnej, ale musi 
przede wszystkim zapoznawać z nau- 
kowymi podstawami danej techniki.“ 


(Kurier Codz 17. X) 


PROBLEMY ZACHODU 

„Problemem najbardziej palącym 
w te) chwili na Dolnym Śląsku, na 
ziemiach odzyskanych w ogóle, jest 
sprawa wysiedlenie Niemców, u 

Znając nastroje ludności niemies. 
kiej we Wrocławiu stwierdzić trzeba 
stanowczo, że znaczna większość 
Niemców pragnie przesiodlić sią da 
Rzeszy a tylko trudności transporto- 
we sloją temu na przeszkodzie. Naj- 
lepszym potwierdzeniam tego zdania 
to fakt, że pomimo braku jakiejkoł. 
wiek regularnej komunikacji, kilka- , 
naźcie tysięcy Niemców od pca do 
dnia dzisiejszego różnymi środkami 
lokomocji częściowa nawet pieszą 
opuściło miasto. Dobrowolność tej ak. 
cji znacznie przyspieszy jej przepro- 
wadzenie." 


(Naprzód Dolnośląski, 28, X.) 


© DOKŁADNOŚĆ INFORMACJI 

Powojenne normowenie mię łącz. 
ności między narodami coraz bardziej 
ułatwia wymianę szczegółowych ia- 
formacji. 

A jednak wg korespondente pisma 
francuskiego „Le Globe“ „Warszawa 
Jest miastem cierpiącym najstraszk w- 
azy głód na świecie, Cznrny chleb, 
bardzo źle wypieczony, kosztuje sel- 
ki złotych." Jednocześnie „jak kwier- 
dzi autor, na czarnej giełdzie można 
nabyć nawet zająca, Zając zsé, we. 
dług jego świelnych informacji, jest 
w Polsce rzadkością, ponieważ Pola- 
cy czują nieprzepariy wstręl do za- 
jęcy.* 

Szwajcar Belrichard pisze znów, 
że slolica Polski Jest miastem całko- 
wicie wymarłym. Przejeżdżując przez 
Warszawę' Belrichard spotkał okoła 
Anzina osób, z których większość sia- 
nowili żołnierze roayjacym—" 

(Dziennik Ludowy 16. X.) 
—o mo icnmacac 
Aprowizacji ob. dr Stachelski, ża 
„są sprawy, które jednoczą cały 
naród. Taką sprawą była walka z 
okupantem, a dziś takim zagadnie- 
niem jest odbudowa Państwą. A u 
podstawy tej odbudowy są świad- 
czenia rzeczowe”, 

Cieplak J. 
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„NAPRZÓD“ 


Tii kolumna zespoła „inaczej” 


ADAM WŁODEK 


Na Slasku Górnym i Opolskim 


(Pierwsza część reportażu ze zjazdu i wycieczki literatów polskich na Śląsku 
w dniach 20 -- 23 X. 1945) 


W miarę zhliżania się do Kato- 
wic, krajobraz staje się coraz bar. 
dziej zadymiony, brudniejszy. Su- 
rawe piękno pracy. Obca wyglą- 
dają tylko pozastałości niemiec- 
kiego slylu budowlanego: odruto- 
wane haraki obozów karnych ro- 
bót 

Pierwszy poważniejszy ośrodek 
górniczy — to Jaworzno. Wieże 
szybów i tyraliery kominów. Tak 
poprzez okna samochodu zapozna- 
je się oka z widokiem ziemi ślą- 
skiej. 

Przebiegnijmy myślą całą trasę 
trzydniowej wycieczki pisarzy na 
Zachód. Samo wyliczenie miasł i 
miasteczek określi w przybliżeniu 
ramy reportażu. Odnośnikami do 
tych punktów geograficznych bę- 
dą potem fakty i problemy szerzej 
í konkretniej podane i oświetlone. 

Sobota w Katowicach. Głównym 
punktem programu — zwiedzenie 
kopalni „Kleofas“. Poranek nie- 
dzielny staje się początkiem tra- 
sy: Katowices — Gliwice — Soóni. 
cowice — Kożla — Głogówek — 
Prodnik — Głuchołnzy. W Koźlu 
byl krótki postój, w Głuchołazach 
zatrzymujemy się na kilka godzin. 
Serdeczny kontakt z przedstawicie- 
lami miejscowych władz, wełera- 
nami śląskimi i organizacjami 

Dalszy punkt trasy — to wstrzą. 
uająca groza milczących ruin. Mia- 
sto Nysa, prawie doszczętnie spa- 
kone wskutek działań wojennych. 
Grupy ludzi, czasem jakiś pojazd— 
jakże to dziwny widok na tle nie- 
odwołalności gruzów, Mimo woli 
nasuwa się porównanie z Warsza- 
wą Niema w tym porównaniu 
cienia przesady, Różnica polega 
moie jedynie na niejednakowej 
wielkości oba miast — lecz sto- 
pień zxniazczenia chyba ten sam. 
Tak mówią ci, którzy widzieli gru- 
zy stolicy Polski. 

Wieczorem przyjazd do Opola. 
Wielka manifestacją polskości: 
nroczysta akademia — wspólna 
impreze artystyczna gospodarzy i 
masza. Przemówienie sławnego 
działacza opolskiego Arki Bożka 
naładowuje najwyższym wzrusze- 
niem każdego, kto słucha tych wy- 
szarpanych z głęhi serca słów przy- 
wódcy ludu śląskiego. 

Wymowa Tuin i grobów, z dru- 
Giej zaś strony wola wydźwignię- 
cia się z nich — oto główny nurt 
uamciowy, jaki nnrzmca nam ta 
ziemia i łudzie. Temat i podwali- 
my do wieln utworów artystycz- 
nych, literackich. Ziemia i lud 
kląski czekają na swój epos. Epos 
walki i pracy. 

WH poniedziałek rano wyjazd z 
Opola przez Strzelce na Górę św. 
Army i da Zalesia. W Opolu oglą- 
daliśmy ślady polskości zamknię- 


s 
te we fragmentach zahytków — 


iia śledów doszukiwać hy mę. 


trzeba w ziemi przepojonej krwią 
bohalerów śląskich. Zwiedzamy 
przecież na Górze św. Anny pole 
największej bitwy powstań ślą. 
skich. 

Powrót do Katowic przez Sirzel- 
ce, Toczek, Pyskowice i Bytom. 
Serdeczne spotkanie z Wojewodą 
gen. Zawadakim zamyka trzeci 
dzień przeżyć na Śląsku, We wło- 
rek rano pożegnanie z kolegami — 
Hiteratami śląskimi, potem już tra- 
sa powrotna: Katowice— Kraków. 

. s œo 

Zwiedzenie kopalni „Kleofas“ 
pod Katowicami daje podstawy do 
rzucenia kilku uwag na temal pra- 
cy i życiu górnika śląskiego. Ol- 
brzynue bałdy, rozłożone szeroko 
u stóp kominów i szybów — owe 
góry węgla wydobylego ponad 
przewidzianą normę, rzucają świa- 
tło na wysiłek robolnika, który 
poprzez trudności dnia dzisiejsze- 
go widzi cal konkrelny i ważny: 
odbudowę zniszczonego przez woj- 
mę kraju. Najbliższą troską „węglo 
wą“ winno być postaranie aię o 
odpowiedni tabor kolejowy czy sa- 
mochodowy da przetransportowa- 
nia owych tysięcy lon czarnego 
paliwa w okolice kraju najbar- 
dziej tego potrzebujące. 

Tymczasem zaś robotnicy radzą 
sobie sami, często własnymi środ- 
kami doslarczając towarzyszom 
węgiel. Po kllka dni a nawet ty- 
godni opiekują się działacze robo- 
tniczy transportami, przeznaczony- 
mi dla ludności pracującej. 
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Przejdźmy teraz do innych 
spraw proletariatu śląskiego. Przy 
bliższym zetknięciu się z pracą na 
tamtych terenach uderza nas sze- 
roki rozmach działalności pariyj 
robolniczych, Wykładnikiem u. 
świadomienia i dojrzałości poli- 
tyczno-społecznej Ślązaków może 
być choćby fakt, że z pośród 

trzechtysięcznej załogi jednej z ko. 
palń — przeszło połowa, a więc z 
górą półtora tysiąca, to siali pre- 
numeratorzy prasy lewicowej. Na 
Śląsku wychodzą dwa duże pisma 
partyjne: „Gazeta Robotnicza 
(PPS) i „Trybuna Robotnicza“ 
(PPR). Żywo redagowana część 
polityczna i społeczna każdego z 
tych dzienników uzupełniana jest 
w niedzielę dodatkami literackimi. 
Jak zapewniają redakcje, dostęp 
do tych kolumn umożliwiony jest 
wszystkim pisarzoiu, którym tego 
rodzaju współpraca odpowiada, 
Artykuły, wiersze, fragmenty, pro- 
zy — o Śląsku czy dla Śląska — 
ota utwory, na które czekają wy- 
mienione pisma. 

Ulice miast Śląska Górnego 
(weźmy konkretnie: Katowic), 
przedstawiają zupełnie inny widok 
niż w Polsce centralnej. Pomimo 
napływu „szabrowników** (osta- 
tnio wskutek dość ścisłej — acz 
nieco spóżnionej — kontroli zja- 
wisko to żaczyna zanikać), ruch 
na ulicach jest raczej wykłdni- 
kiem pracy, niż „niepróżnu jącego 
próżnowania" naszych czarnych 
giełd. Wywnioskować to można 
z rytmu, który dostrzega się go- 


TADEUSZ KUBIAK 


Ziemia ta sama 


Ziemia ta sama, pod iym samym niebem. 
Jałowiec skrzydłem zieleni, jak koguł 
w wietrze cietrzewi się i w bruździe grzebie. 


Ujrzysz go — 


byleś spojrzał w sad od progu. 


Sad? 


(-zapominaaz się na każdym kroku.) 
Jak tutaj musi w lecie pachnieć koprem — 
jak ponad Narwią, ponad Wisłą... 


W mroku 


płol farluchami żegluje jak okręł. 


Nie daj się uśpić znajomym jesionom, 

z których w dół lecą pordzewiałe liście. 

Tu, w ziemi, pod tą murawą zielono 
krew 


przez wieki będzie Ilie się. 


Krwi 


— gorzka, na zdromie bądź ziemi — 


byś mógł rzec: niebu — niebo, lasom — lesie, 
Odra. 


a Odrze — 
By obcy nie zmienil 


grudg ochrzczonej przed tysiącieciem. 


Mów ziemi: z nocy w Świł chylisz się taka 
jak lam, gdzie niebo mazowieckie stoi 


nad moim domem.. 


Wiatr ten sam. śpiew ptaka — 


Ziemial kość z kości i krew z krwi mojej. 
fiak Opolski 


— 2. X m 


łym okiem ł z osiągnięć, jakie po- 
dają nam zestawienia statystyczne. 
... . 

Zagadnienie repolonizacji Ślą- 
ska Górnego zostało już całkowi- 
cie rozwiązane. Liczebnie dość sil- 
ny element miejscowy uzupełnio- 
ny został napływem z innych czę- 
ści Polski — tak, że wysiedlenie 
Niemców mogło być w stu procen- 
tach zrealizowane, 

inaczej przedstawia się la spra. 
wa na Śląsku Opolskim, Stosunek 
liczebny ludności polskiej i nie- 
mieckiej zależny jest od wielu 
czynników, jak: odległość danej 
miejscowości od głównych dróg * 


Fi ośrodków (od tego bowiem uza- 


leżniony jest napływ świeżych 
osadników z Polski centralnej), 
liczebny stan Polaków miejsco- 
wych, stopień zniszczeń wojen- 
nych itd. Ludność niemiecka na 
Opolszczyźnie znajdnje się w po- 
szczególnych miastach w stosun- 
ku 30—50%' do ogólnego stanu. 

Ważnym do rozwiązania pro- 
blemei jest ustalenie polskości 
obywateli Śląska, W wielu wypad- 4 
kach wyslarczającym argumentem" 
jest posługiwanie się językiem oj. 'a 
czystym i polskość udokumento- 
wane zachowaniem się w czasie 
niewoli niemieckiej — kiedy in- 
dziej znów muszą działać specjal- 
ne sądy rehabilitacyjne. Nie oby- 
wa się lu naturalnie bez nadużyć; 
przykładem może być zakwalifi- 
kowanie jako Niemca, miejscowe- 
go posiadacza większego majątku, 
Amatorzy cudzego mienia zajmu- 
ja opróżnione w ten sposób gospo- 
darslwo. Tego dowiedzieliśmy się 
z ust miejscowej ludności, poin- 
formowali nas też o tym przedsla- 
wiciele władz, którzy odsłaniając 
szczerze wszystkie, nawet smol. 
niejsze strony życia na Zacho- 
dzie — zapewniali nas o przedsię- 
wzięcin szeregu akcyj, mających 
oczyścić pewne dziedziny tego ży- 
cia. Inne zaś, pozytywne już osią- 
gnięcia pozwalają przypuszczać, 
że i w tym wypadku stanie się po- 
dobnie. 

m 

Nie mniej palącą kwestią, doms. 
gającą się siimiennego rozwiąza- 
nia, jest sprawa repatriantów z 
ziem wschodnich. Stwierdziliśmy 
to, rozmawiając w Strzelcach z 
członkami transportu, który juž 
kilka tygodni błąka się po sia 
cjach i torach Opolszczyzny. Kin 
zawinił fakt, że narażeni na czę- 
sie o tej porze roku zmiany abhmo- 
sieryczne, pędzą w odkrytych wa- 
gonach koczowniczy żywot ci, któ. 
rzy mają słać się pionierami pol 


| kości na tych ziemiach? Bez szyhu 


kiego uregulowania takich spraw, 
bez usprawnienia akcji osie 
dleńczej, nie żądajmy od repau 
drientów entuzjastycznego astou 
sunkowania się do jakże 


——— 


1 koniecznej sprawy pozyskania 
ziem zachodnich dla Polski. 

Z drugiej jednak strony zmie- 
nić się musi stosunek tychże re- 
patriantów do miejscowej ludno- 
fci. Polaklem nie jest tylko przy- 
jeżdżający ze Lwowa czy Stanisła- 
wowa — Polakiem jest również 
ten, który tak długo znosić musiał 
ucisk niemiecki, który żyje w po- 
bliżu grobów współbraci poległych 


z rąk okupanta. Ślązaka, który z 
dumą przyznaje się do siedmio- 
wiecznego dziedzictwa oporn prze- 
ciwko zniemczeniu, nie można ob- 
rzńcać obelżywym mianem wł- 
śnie — Niemca! 1 

A fakty takie obserwowaliśmy, 
o faktach takich słyszeliśmy w 
czasie objazdu ziem śląskich. 

mea 


Co krok spotykane ślady boha. 


ZDZISŁAW WRÓBLEWSKI 


O awangardę treści 


W książce, p. t. „20 lat iileralu* 
ry polskiej" Ignacy Fik, tak za- 
kończył rozdział omawiający, 
t zw. literaturę proletariacką. 

„Przed literaturą proletariacką 
jest cała przyszłość. Zgodzic się 
jednak wypadnie na słowa Irzy- 
kowskiego, że socjalizm udowod- 
nić trzeba obszernością horyzon- 
tu, trzeżwością diagnoz, prawdą i 
wyobraźnią we wszystkich dzie- 
dzinach, intensywnością uczucia. 
Nowi poeci idą wyraźnie w kierun 
ku takiego pogłębienia". 

Te słowa utkwiły mi głęboka 
w pamięci. Będąc długo poza gra 
nicami kraju, dość późno zetkną- 
łem się z obecną literaturą polską. 
Wiedząc z prasy, że kraj nasz znaj 
duje się w okresie olbrzymich 
przemian społecznych nadających 
zupełnie nawą formę abłiczu Łuk- 
turalnemu Polski, byłem głęboko 
przekonany, że w kraju tworzy 
się nowa, inna od przedwrześnio- 
wej lileratura, która jest awangar- 
dą i pełnym wyrazem społecznej 
rzeczywistości, Byłem pewny, że 
tocząca się walka o prawdziwą 
demokracje, a socjalizm, jest inspi 
rowana i prowadzona przeź nową 
sztukę, mającą te właśnie, wyżej 
wspomniane szerokie horyzoaty, 
prawdę i wyobrażnię we wszysi- 
kich dziedzinach. Zawsze tak prze- 
cież było, że w epokach wielkich 
przemian byli wielcy twórcy. 

Wróciwszy do kraju zacząłem 
wertować wszystkie — możliwe do 
zdohycia — pisma literackie, poza 
jednak wierszami  Putramenfa, 


we męskie oblicze, poza Hroniew- 
akim, siedzącym zresztą za rani- 
cą, poza kilkoma wypowiedziami 
Jana Koita, nie znalazłem nic, 
prócz istnej dżungli izmów, pro- 
hlemów i nazwisk mniej lub wię- 
cej znanych. Ten sam rozbujały 
skamandrątyzm, ten sam oschiy 
formalizm awangardy. Nic się 
prawie nie zmieniło na naszym 
podwórku. 

I wtedy przypomniałem sobie 
znów to, co mówił Fik g nowych 
poetach. Sięgnąłem po najmłod- 
szych, nieznanych mi z przed woj- 
my. „Leśne oczy* WŁ Machejka i 
A. Włodka „Najdichszy Sztandar“. 
1 znalazłem inaczej. Znalazłem spre 
cyzowane żądanie nowej rzeczy wi- 
stości w literaturze, nowego podej 
ścia. I nieważny jest sam doiych- 
czasowy dorobek tych młodych, 
inny zresztą niż nieomał cała po- 
wojenna poezja,” ważny jest mo 
ment buntu przeciw obecnemu po- 
dejściu literatury do życia, wyczu- 
cia, że w epoce wielkich przemian 
szerszego potrzeba tematu, głęb- 
szych wzruszeń. 

Ustosunkowanie się, t zw. star- 
szych literatów, poza nielicznymi 
wyjątkami, do tej grupy młodyclł 
określić można jako trochę non- 
szalanckie. Mówi się, że właściwie 
jest to samo, po prostu młodzi 
chcą się wypisać. Przeprowadza 
się analogie z ruchem Skamandra, 
Nikt jednak nie zwrócił dotąd 
uwagi na zasudnicze różnice. Poe- 
zja skamandrylów była ucieczką 
mieszczuchów gd okropności woj- 


Ważyka mającymi inne, prawdzi- j py w świat sentymentów, smutecz- 
Bp ORO 


PIOTR KAMIŃSKI 


POEZJA 


Zefwij przejrzysty liul ze słów — ireść pokaz. 
Od aułomału dziś po młot, po czyni 
Taka jesi młodość nasza — prosły rozkaz: 


nie tęsknić, tylko się biċ! 


Aby słowa nie byly jak płatki jaśminu na bruku 


wonne i niepplrzebne, 


lecz aby byly jak cios, jak serca lomot — 
Paezjo — tobie szlandar słarguny 


na triumfalnym luku zatknąć, 


ojczyznę! 


Ostatnie hasło żywe w rozwalonych ruinach domówł 


My wiemy — 


nam nie tlumaczcie Śpiewów o rzeczpospoliłych, 
naszym slowom, inaczej, twardo przyszło róść: 
Łat 18 rzucone na wialry bitew, 


zaduch obozów śmierci — 
najdoskonalsze ze słów! 

Nam nie da pieśni ckliwej 
jak osłodzony zmierzch — 


lisleczki bzu — wierszyki bladych panieneczek — 


Potrzeba ludzi żywych 


i mocnych — do ludzkich rzeczy! 

Poezjol z nas tobie na życie wychodzić, 

z ulic, z bruków pachnących jeszcze krwią. 

To dla ciebie krew nasza — zdobywcza młodość! 

od pieśni salwa za salwą — praca! E 

żebyś była między nami prosia, potrzebna, jak chleb — 


bgi zdobymała — inaczej 


„NAPRZOD” 


terstwa powstańców śląskich, nie 
załarte jeszcze dlady okupacji i 
wojny, sylwetki - bojawników i 
działaczy takich jak Arka Bożek 
(oheenie wicewojewoda) czy wójt 
WałoSzek z Góry św. Anny, wre 
szcie serdeczne, przepojane rado- 
ścią i przyjaźnią ustosunkowanie 
się do nas miejscowej ludności, 
władz czy też pisarzy saskich | 
— oto nie wyczerpany jeszcze 


ków, lub gwiżdżącej na wszystko 
beztroski. Była opiewaniem fira- 
neczek, zachłystywaniem się wia- 
sną w kręgu płyciutkich wzruszeń. 
Poezja najmłodszych poetów dzi- 
siejszych jest poezją walki społecz 
nej o nową rzeczywistość, o wol 
noś tworzenia, o ludzką treść two- 
rzenia. Ci poeci, których młodość 
krztałtowała się w ogniu bezkom- 
promisowej walki z okupanłem, 
którzy przeżycia swe przynieśli 
z leśnych parlyzantek, z za dru- 
tów obozów koncentracyjnych 
przeżyli tragedię swego narodu 
w sensie nie tylka osobistym, ale 
najszerszym, ogólnym, Nie osiag- 
nęli może oni wysokich szczytów 
kunsztu poetyckiego, wiedzą je- 
dnak, że ich poezja, wywałczona, 
okupiona cierpieniem, że ich poj- 
mowanie świala, utworzone nie na 
podstawie analizy filozoficznych 
systemów, ale w agniu bitew, rau- 
si położyć fundamenty pod inne 
życie, pod to, za które ginął prosty 
człowiek, czyli pod sprawiedliwość 
społeczną, czyli pod socjalizm. — 
Wystarczy wziąć do ręki tomiki 
wspomnianych: Włodka, czy Ma- 
chejka, lub wiersze W. Szymbor- 
Skiej, T. Kubiaka, czy T. Jęczalika 
aby się o tym przekonać. 

Na podstawie historii Skaman- 
dra wykazało się najlepiej znacze- 
nie treści społecznej w dziele poe- 
ty. W czasie okupacji i dziś nie 
Wierzyński, nie Tuwim, nie Le- 
choń nawet, ale wiersz Broniew- 
skiego ma pełną ludzką wymowę. 
Takie właśnie wartości w poezji 
chcą budować młodzi. 

Doceniając w pełni znaczenie 
formy jako rzemiosła, jako arty- 
stycznego wyrazu myśli twórczej, 
młodzi walczą o awangardę treści, 
© wyraz przemi; jakie dokony- 
wują się w człowieku i w społe- 
czeństwie. Nie żonglerka abstrak- 
cjami Bieńkowskiego, nie budo- 
wanie pięknych zdań Laua, ale 
dzień powszedni, ale ideologia so- 
cjalna i wałka o nią jest treścią 
ich poezji. — I to jest u nich ina- 
czej. 

Nie ekskluzywność wysokich 
ołtarzy, dostępnych lylko wybra- 
nym. nie klany i „odgrodzenia* w 
fiteraturze, ale szeroka droga dla 
wszystkich, którzy tworzą, którzy 
chcą budować kulturę mas, tak 
aby ona przerosła na wskroś pol- 
skie życie, aby się stała jedną z 
pierwszych potrzeb. — I to jest też 
inaczej. Nie wreszcie chłodne kon 
strukcje wyzbytych życia zdań, 
śliczna cacka subielnie cyzelowa- 
ne, ale żywy, pracujący człowiek, 
który nie tylko widział, ałe prze- 
żył, nie tyfko zechciał, ale wywal- 
czył, człowiek którego twarz stoi 
za każdym dziełem. — I to jest 
znowu inaczej. 

Postawy tej nie należy uważać 
za całkowile zerwanie młodych ze 
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długo zapas motywów, któ 
re koniecznie trzeba podchwycić 
i uwypuklić. Do tego dołączają 
się problemy związane ze sprawa- 
mi literatury śląskiej, z potrzeba. 
mi kulturalno.artystycznymi Ślą- 
ska. 

Kwestie te domagają się osob- 
nego ujęcia, zosłaną też w następ- 
nej kolumnie „Inaczej“ omówio- 


Młodzi biorą z awangardy jej zdo* 
hycze, ale idą naprzód. Wpływ pi- 
sarzy na kształtowanie się świ. 
domości mas jest tym celem, któ 
ry chcą osiągnąć. Chcą, aby rola 
pisarza w epoce przemian była ro- 
lą przodownika, wskazującego no- 
we horyzonty, udawadniająccgo 
swym dziełem, że jest on w ma- 
sach, czuje ich czuciem, że razem 
z nimi przeżywa j tworzy abecne 
życie. Młodzi mają ambicję, aby 
nie tylko odtwarzać obecne życie, 
aby mu dawać odbicie w swoim 
dziele, lecz aby walczyć o dzień 
przyszły, aby przemianom nurtu- 
jącyin dawać historyczne perspek- 
tywy. Od analizy przemian trzeba 
przejść do synlezy, do wskazania 
w powodzi zagadnień tych, które 
są istotne. A są nimi upadek mie- 
szczaństwa i lworzenie się aocja- 
lizmu w społeczeństwie polskim. 
Dzisiaj nie pojedyńczy człowiek, 
ale masa tworzy rzeczywistońń, 
masa jest heroiczna. Człowiek in- 
dywidualny w literaturze musi 
ustąpić grupie społecznej, pogląd 
egocentryczny — poglądowi s0- 
cjalnemu. ą 

Lansuje się w pewnych kołach 
literackich pogląd, że wystarczy 
być ulalentowanym pisarzem, aby 
już, dlatego lylko, być bojowni- 
kiem postępu. prekursorem prze- 
mian społecznych. Nie jeat to zgo- 
dne z prawdą. Nie tylka od talen: 
tu, ale i od orientacji społecznej 
pisarza zależy wpływ jego dzieła 
na wychowanie  społeczeńsiwa. 
Uprawianie talentyzmu prowadzi 
nieomal zawsze do pustki ideolo- 
gicznej. Nigdy pisarz, ò nastawie- 
nin reakcyjnym nie zdoła wpły 
nąć na kształlowanie się oblicza 
społeczeństwa w duchu poslępu. 
Tylko pisarze, kiórzy tkwią sami 
w ruchach politycznych, którzy je 
przeżywają i walczą o ich realiza- 
cję zdołają wykonać swe zadanie. 
Ta postawa człowieka walki, mę- 
skość, musi cechowc dzisiejszego 
twórcę. O tę postawę walczą mło- 
dzi. Nie chodzi tu o żadną lilera- 
turę dla proletariatn w znaczenia 
obniżania poziomu, chodzi o porti- 
szanie tematów związanych z ży- 
ciem tych mas, chodzi o znałezie- 
nie ich świadomego wyrazu. Nie 
znaczy to, że wyłącznie ludzie z po 
śród mas mają tę literaturę two- 
rzyć, tylko nowoczesny twórca 
musi doróść do wielkości prze- 
mian i nadać im twarz. 

Młodzi tego właśnie od literatn- 
ry wymagają i tak chcą tworzyć. 
W pracy nad budowaniem nawej 
Polski demokratycznej młodzi 
chcą stanąć w pierwszej linii wal- 
ki, być jej kierownikami, Chcą 
tkwić korzeniami w  społeczeń- 
stwie, a nie z margimesów życia 
obserwować bieg wypadków. Wy- 
padki chcą tworzyć sami. I to jest 
główna przyczyna dla której mó- 
wią — „inaczej, 
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„NAPRZÓD”" 


Rozmowy polityczne 


Mfkołat: Myślę, że nie pognie- 
wacie siłę na mmie za pizyprowa- 
dzenie Jeszcze jednega do naszych 
10zmów. 

Jan: Bynajmniej. Może i od nie. 
go nauczymy się czegoś. 

Mikołaj: Wy — nie wiem, ja na. 
pewna. To stary sorjalisła. 

Jan: No, na starega to wcale ni? 
wygląda. 

Michał: Mikołaj też nietyle mnie 
ma na myśli. ile moją przvnależ- 
ność do partii. Wlicza w to mega 
ojca | dziada. 

Mikołaj: Może niesłnsznie? Jak 
kto od dziecka wyrasta w tradycji 
socjalistycznej. to nasiqką histo. 
rią, jakby ją zam tworzył. Zresztą 
laraekonacie się... 

Michał: Bylekcle się nie zawie- 
ali. A' na jaki temat miała być 
dzisiaj rozmowa? 

Jam: Mieliśmy mówić o rozła- 
mie, czy nie tak? 

Mikołaj: Tak. Ale tymczasem 
zaszedł inny fakt: mamy jasny 
program P. S. L. 

Jan: Czy to zmienia program 
naszych rozmów? 

Mikołaj: Właścitwe nie. Bo i tak 
w dalażym ciąqn sprawa rozłamu 
pozostaje niejasna. Ciągle jeszcze 
nie widzę różnicy. Mówmy więc o 
rozłamie. 

Michał: Orientując się na pod. 
sławie tego, co mi opowindall 
dziad 1 ojciec, cała historią socja- 
lizm — ta właściwie historia roz- 
łamów. Tylko „Proletariat“ i ta 
przez jeden rok był jednakty. 

Jan: Widzisz? Potwierdza się, 
co mówiłem o naszej skłonności 
do rozbijania się. 

Mikolaj: Ale przyczyna? Gdzie 
ona właściwie leży? Przecie roz. 
hicie — to osłabienie. Osłabienie 
własne ta wzmocnienie przeciw. 
nika. 

Jan: Niestety. A przyczyny? Są 
rozmaite, Zdarzają się istotnie, ale 
zdarzają rię też takie. które decy- 
downć nie powinny, ale chyba nia 
mogą doprowadzić da rozłamu. 
Człowiek w parlii nie waży. 

Jan: To zależy jaki człowiek. 


lstnieże w narodzie duże skłon. 
ność da wodzostwa. Znajdzie się 
taki wygadany, energiczny. iden. 
wy, pracowity i mądry. Wstąpił 
do partii jako szczeniak i wybił 
się na wierzch. Z latnmi ma coraz 
więcej tego, co nazywamy „swol- 
ini ludźmi“ Zdobył sabie ich zau. 
fnnie i sympatię. Ponieważ w da. 
datku nie bardzo lubimy myśleć, 
więc cieszy się taki „swój czło- 
wiek", że znalazł się ktoś, kto my 
$li za niego. Do tego przyłącza się 
szczeropolskie zamiłowanie do tra. 
dycji. Lata ją tworzą, Pndzie 
przyzwyczaili się. I teraz pójdą za 
nim. dokadkolwiek zaprowadzi. 

Mikołaj: Jeśli — jak mówicie 
jest ideowy i mądry. 

Jan: Ale już wam raz mówiłem: 
ludzie zmieniają się, nie można ni 
komu wierzyć na wieki. Taki, oto 
czony „swoimi ludżmi" staja się 
zarozumiały, zaczyna sam wierzyć 
w swój nieomylny rozum. Od tega 
do utraty kontrali nad sobą — 
krok jeden. I nawet nie zauważy, 
że może się mylić. Nawet nle zan- 
waży, jak ze nługi idei przejdzie 
do nosługiwania się ideą. 

Michał: Prawda. Czy Płłrodski 
nie był socjalistą? Czy nie był wie- 
Joletnim 1 to jakim! członkiem 
partii. Czy jeszcze po obalenin 
rządu lubelskiego, demokratyczne. 
go rządu, nie nwałano go ciągle 
za swojego człowieka? Przecie. 
kiedy się wahano, czy wstąpić do 
rządm koalicyjnego, a komitet cen- 
tralny był przeciwny temo, waż- 
nym argumentem była koniecz- 
ność wsparcia Piłsudskiego, który 
hył samotny w obliczu reakcji. 

Jan; Oto głos i argument. Pił- 
andski jest najmocniejszym przy- 
kładem. ile szkody może narobić 
ezłowiek sztandarowv, nawet wte- 
dy. kiedy jego czystość nie ulega 
wątpliwości. Ale ja znam gorsze 
przykłady, kiedy pod pakusą k: 
riery załamywał się człowiek i ci 
gna? za sobą najlepszych ludzi. 
trwających w przekonaniu, że 
walczą o sprawę. kiedy walczyli 
o niego, o jego pozycję, z która 
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było reiąqrzne przegranie, zaprze- 
danie sprawy. 

Mikołaj: A gdzie poczucie odpo- 
wiedzielności? 

Jan: Człowiek sztandarowy — 
to esencja grupy. Kiedy gruna 
przestaje myśleć i wyzbywa się 
poczucia odnowiedzialnaści. zała- 
muje się ono i u tego, który słu- 
żąc grupie, stał się jej panem. 


Michał: Zdarza się to. zdarza. 
Niektóre wypadki sam nprzeżełem. 
Ale mówicie: kontrola, wykany- 
wana przez grupę. Jak ona ma wy- 
gladać? Wyłoży ci taki powody 
1 motywy. że przysięgniesz na czy- 
stość i ideowość jego postępawa- 
nla. Prawdę ci powie? Nie odważy 


się. 
Jan; Prawda — przysięgniesz. 
Zwłaszcza, kiedyś wrazliwy na 


frazesy, Ojczyzna i partia odmie- 
nia się u niego co dwa zdania. Ale 
ty wypruj z tych zdnń frazesy | 
patrz. co zostało. Zorieniujesz się. 

Michał: Nie koniecznie. Da ci ta- 
ki program, że się zachłyśniesz. 
Miałem taką bistorię w okresie 
konspiracji. Ludzi tam nie mogłeś 
znać. Szedłeś na program. PPS — 
ta PPS. A tu raptem dowiaduję 
się: jest taki odłam. co idzie na 
pasku endecji i taki odłam, co się 
od współpracy z endecją odżegnał. 

Mikołaj: A jakeś się wyznał? 

Michał: Przez stosunek da wal. 
ki z Niemcami, stosunek do Rosji 
Sowieckiej — było tam trochę 
tych zasadniczych kwestyj. Niel— 
powiedziałem sobie: program ten 
Sam, ale droga wyrnźnie zła, Tą 
drogą zajedziesz, a tą — nie. 

Jan: To jest właśnie drugi, naj-. 
częslszy i najpoważniejszy powód 
rozłamu: droga, to znaczy sprawa 
taktyki. 

Michał: Taktyka — nważam — 
nie usprawiedliwia rozłamu. Jeśli 
w kierownictwie me ma zgody na 
temat taktyki, to dyskusja powin- 
na przybrać szerszą platformę. In. 
atynkt masy w tym wypadku ma 


sia. Sprawa taktyki — te plan 
kampanH. Jakby wyglądała wojna, 
gdyby plany dowództwa hyły zna- 
ne wszystkim. Najgenialniejszy 
plan. przedwcześnie zdradzony, 
spali na panewce. 

Michal: Racja. Ale widzicie — 
w. kierowniclwie są ludzie mg- 
drzejsi 1 bardziej wykształeni. niż 
w masie, ale właśnie przez to wy 
kształcenie często widzą rzeczywi. 
słość tak jak im się wydaje, a nie 
tak jak wygląda naprawdę. Poza- 
tvm kierownistwa niekiedy urze- 
dniczeje i hoi się nierozważnych 
kroków. A w historii zachodzą ta. 
kie wypadki, gdzie niernzważny 
krok, dłatega bo szyhszy, dlatego, 
że me do przewidzenia — wali 
przeciwnika. 

Jan: My — chłopi musimy każ. 
dy krok rozważyć, nim się zdecy- 
dujemy, Raz dlatego, bo praca na 
roli wymaga i uczy cierpliwości, 
a po drugie, że rewolucje chłop. 
skie kończyły się tak krwawo i 
tak honleśnie. Chłop jest związnny 
ze swoją ziemią i tu go masz. 
Zwycięzcę, czy pokonanego. Nie 
uwolnił się jeszcze chłap przez re- 
wolneję. 

Mikołaj: O ile się rorientowa. 
łem na podstawie waszej rozma. 
wy. przyczyną rozłamu może być 
alha mocny, ale niepewny ezła- 
wiek, albo taklyka, Uważam, że 
może być także sama idea, kledy 
ten ją rozumie tak, tamtem ina- 
czej, Ale jedno jest pewne: rozłam 
jest rzeczą bezwzględnie złą. Ni. 
gdy na nim nie korzysta kprawa, 
zawsze jej przeciwnicy. Wlięe jest 
rzeczą hiezmiernie ważna rozłamu 
uniknąć. Ale jak? 

Jan: Odpowiedź na to jest bar- 
dzó trudna. Trzebsby się zastano- 
wić nad udziałem masy w rozwosij 
ju partii t właściwego jej stosuna- 
ku da kierownictwa. 

Mikołaj: Więc się nad tym za. 
stanówmy. Rzecz zashignie na to, 
aby się nią zająć. Jest ważna i In. 
teresująca. 

PIOTR SZARYCKI 


swoje znaczenie | dlatego o takty- Mocnym bgdziesz tym 


ce powinna decydować większość. 
Jan: Sprawa nie jest taka pro- 


co zdobędziesz 
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Refleksje teatralne 


W ostatnim okresie pokazano 
publiczności dwie uztuki: „Uciekła 
mi przepióreczka* Żeroinskiego, 
„Niebaszczyk pan Pik" Chappuis, 
idące po linii dotychczasowega ra. 
pertuaru. Zamiast recenzji wska- 
żemy iym razem na problemy 
związane z przedstawieniami. 


Jest rzeczą ciekawą, dlaczego 
dziś, w niedługi stosunkowo czas 
po napisaniu „Przepióreczki” aziu- 
ka do tego slopnia straciła kon- 
takt z rzeczywistością. ' Przecież 
wielki talent Żeromskiego stano- 
wił pewną gwarancję głębokości i 
nieprzemijniności poruszanych 
problemów 


Nieaktualmość 1 śmieszność 
„Przepióreczki* wykazał już Kott 
w okresie jej wznowienia. Nie roz- 
wiązał jednak pylania dlaczego i 
na ta chcemy teraz wskazać. 

Otóż przyczyna, dla której Że- 
romski, poruszając problemy swe- 
go pokolenia, nie wyszedł poza ta 
pokolenie, leży w fakcie, że Że- 
romski nie miał bazy społecznej. 
Wyszedł ze swego szlacheckiego 
środowiska, zroznmiał, że to śro- 


ski, że jego interesy nie odpowia- 
dają interesom krajn. Jest to rze, 
chwalebna, że zdobył się na to, że 
jego wielki umysł i serce wielkie- 
ga Polaka pozwoliły na odejście 
ad świata, który hył jego świntem. 
Ale nie poszedł dalej. Nie wycią- 
rnat konsekwencji ze swego świa- 
lopoglądu. Porzuciwszy szłachet. 
czyznę, nie związał się z ludem. Nie 
razumiał tego ludu i nie spostrzegł 
w nim twórczych właściwości, 
które przeznaczyły ten lud na prze- 
wodnika narodnwega. Nawet w 
„Przedwiośniu”, powieści, w któ- 
rej paszędł najdalej, kończy na 
momencie buntawniczego marszu 
przeciw Belwederowi, ale marsz 
ten jest żywiołowym odruchem bez 
pragramu i bez zarysowanej akcji. 
Jesi to granica, ma której za- 
trzymuje się cała twórczość Że- 
romskiego. Zamyka się w stwier- 
dzeniu: tak jak jest. dalej być nie 
może. Ale nie mówi. Jak ma być, 
paprostu dlatego, że nie wie, jak 
ma być. Krąg polskiego cierpię- 
tnictwa, który siał się tragiczną 
cechą duszy palskiej, zijmknął jak 
zaczarowany, to, co ' Żeromski 


dowisko nie reprezentuje już Pol- 
E i każe mn widzieć wszysłka 


w barwach zupełnej beznadziejno- 
ści. 

W okresie, jaki teraz przeżywa- 
my, kiedy karta naszej histarii 
odwraca się, musimy mieć czym 
wypełnić nawą kartę i jest rzeczą 
ważną, ahy ją wypełnić treścią, 


z którą nam będzie dobrze. Nie mu | 


na niej miejsca dla jałowego cier- 


piętniectwa. tylko dla owocnego 
czynu. 
Literatura nasza musi być 


odblaskiem nowego okresu i od 
lego prawa nie może się też uchy- 
Hé teatr. Dlatego śmicjemy się z 
„Nieboszcryka pana Pika“, z 
„Przepióreczki”, z „Panny Mali- 
czewskiej". To wszystko jest lakie 
nie ważne wobec tego, ża do nie- 
dawna przeżyliśmy, co teraz prze. 
żywamy. I jest przede wazysikim 
małe ! obce. 


Nasz teatr ciągle jeszcze nie 
spełnia swego zadania i wcale nie 
zanosi się na to, aby je miał speł- 
niać. Ro stoi nie zdecydowany mię- 
dzy dniem wczorajszym, a dzisiej- 
szym. Musi się zdacydoweć, musi 
wreszcie zdać sobie jasno sprawę 
z tego, czego chce. Czy bawić? — 
w lakim razie niech daje jasne, 


proste, głupiutkie, hezprelensjo- 
nalne komedie — zapomnimy na 
nich o naszych kłopotach. Czy 
wychowywać? — niech daje utwo- 
ry, klóre nas podźwigną, ukażą 
drogę w chaosie tworzenia się, 
nłatwią dźwiganie ciężarów, nic. 
raz nad siły — przez ukazanie ce 
lu, dla którego warto te ciężary 
dźwigać. 

Tu nasuwa się inne pytaniag 
dlaczego len teatr, kidry mie nia 
duje, ma jednak swoją kaac i swo- 
ja publiczność? Otóż właśnie cała 
powaga zagadnienia polega na 
tym, że jeal to teatr — pod -wzgię- 
dem materialnym i programowym. 
— dla publiczności, której nie dać 
nie trzeba. Publiczność pusių 
która z ważności problemów, uzna 
je tylko ważność pieniądza, dzis- 
ła, myśli i żyje całkowicie w dniu 
dzisiejszym, przejściowym nia 
ją poza lym nie obchodzi. Jeśli na 
nlej jednak oprzemy plan reper- 
tuarowy, jeśli ją uznamy za rdzeń 
narodu, będziemy skazani na do- 
jutrkowość, na istnienie tyłka 
przez dzień jeden. 

A do tego dopuścić nie można. 


DR 
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Teatr Kameralny TUR 


„Kres wędrówki” Sherifa 


Teatr T. U. R. przełamał łań- 
each, wiążący sziukę sceniczną z 
przestarzałą tematyką. Pumimo, 
że sztuka Sherifa powstała nie 
dziś, to jedauk jest dziś na'zupeł- 
niej aktualna. Nie tyle pszaz po- 
stawienie problemu, ile pczez spo- 
sób w jaki zastał postawtnasv. 

Rzecz dzieje się po pizrwszej 
wojnie światowej, na .fdsinku 
frontu francusko - nien:ec<iego. 
Jest chwila ciszy przed wi: kim 
niemieckim nalarciem. Pcznaje- 
imy oficerów angieskich, zycie we 
frontowej ziamiance, przeżvcia in 
teligentów, którym działalność 
mózgu komplikuje sprawę walki. 
Front i życie żołnierskie p1zeja- 
wiują się w swojej istocie. Pierw- 
szopłanowość dwu zasadniczych 
zagadnień jest doskonale zaakcen 
towana przez akcję: żarcie i zwal- 
czanie głupiego, prostego cztowie- 
czego strachu. Wszystko inne od 
pada: ukochana, którą się zesta- 
wiło daleko, dom, rodzina Przy- 
chodzi ta w postaci wspomnień, 
które się odpycha. Pokazany jest 
stosunek do sztabu: ironiczay i 
niechętny. Ci panowie od zierone: 
go siału zbyt lekkomyślnie szafu- 
ją materiałem ludzkim i żądają 
często miemożkiwości. 

Na tym tle treść: Kapitan Słan- 
hope zapija się, chcąc pokonac 
Ichórzostwo i utrzymać w kar 
bach ludzi. Przywiązany da po- 
rucznika-„wujaszka* i do młode 
ga brata swojej narzeczonej, uzla- 
chetrego, bohaterskiego chlopca, 
musi ich wysłać z wyższego TOZ 
kazu na akcję, w której pierwszy 
kinie, drugi pada na początku 
sołensywy niemieckiej. I otu zosta- 
je ou i tchórzliwy oficer, którym 
kapitan głęboko pogardza. Ironia 
przypadku zamyka sztukę moc- 
nyb znakiem zapytania, za kiń: 
rym się czai bunt, 

W proslej, jasnej akcji rozwija 
się myśl o samotności człowieka 
i o jego obowiązku społecznyin. 
„Cóby tak było, gdyby każuy po- 
wiedział: nie mogę. Gtybyśmy 
tak powiedzieli wszyscy?" ~- mów 
wi bohater sztuki Stanhoje 1 w 
sposób zdecydowany przeciwst* 
wia się histerji swego podwładne- 
go. — 1 jakby pan mógł spojrzeć 
w oczy kolegom, gdyby ich par. 
spotkał po pełnieniu przez nich 
wyznaczonego obowiązku, wledy, 
kiedy pan dezerterawał. Jakby pan 
mógł sam potem żyć”. Tu nie cho- 
dzi tylko a ten mały odcinek wal- 
ki, lu chodzi o całe życie. Albo 
moment inny, niemniej charakie- 
ryslyczny. Pułkownik cieszy się, 
że powierzone przez szlab zadanie 
zostało spełnione. Kapitana Stan- 
hopea obchodzi więcej, jakitu lo 
się stało kosztem. „Czy myśli pan, 
że można spełnić tego rodzaju za- 
danie bez olar” I kiedy piłkow- 
nik określa sukces słowami: „Br 
gadier będzie tańczył z rado 
kapitan zabija jego zadowoleiuz 
subtelną, głęboką ironią. Bo nic o 
to chodzi, aby „brygadier lańczył 
z radości, o to chodzi, aby rzecz, 
za którą giną najlepsi ludzie zosta- 
ła spełniona. 

Właściwy miernik wartości 
ludzkiej, który się nie liczy ze sta 


Wydawca W. K. R., P. P. 8. w Krakowie — Redaguje Komitet, — Godziny urzędow: 


Przekrój życia partyjnego 


Sekcja Kobiet P, P. 6. urządziła 
abiórkę na Polaków ewakuowanych 
2 terenów wschodnich, znajdujęcych 
się od kilku tygodni w transporcie 
w Bieżanawie, 

Zbiórka wyniosła 1,200 zł. Wyrła- 
mo na punkt dworcowy 350 kg. chle- 
ba. Datki na ten cel przyjnmie Refe- 
rat Kobiecy przy P. P, S. pl. Szcze- 
pański 8, pokój 18. od godz. 10—13. 


Z KRAKOWA. 


20. X. br. odbyła się zebranie in- 
formacyjne pracowników „Społem“ 
(Ul. Friedleżna). 

16. X. b. r. odbyło się zebranie ko- 
mitetu P. P. S. — Pocztoweńw (ul. 
Zamennhofa 1. 

Pa zagajeniu przez tow. Wosika 
przystąpiono do wyboru zarządu Ko- 
milelu, w którego skład weszli: 
przewodniczący tow. Ziemichód Eu- 
geniusz, wiceprzewodniczęcy — iw. 
Wosik Józef, sekretarz — iow. mgr. 
Bieżanowski Tadeusz, skarbnik — 
tow. Polak Henryk. 

21. X. 1945 odbyło się zebranie 
arganizacyjne Komileiu P. P, S. — 
Krakowskiej Straży Pożarnej (ul Po~- 
tockiego). Z ramienia P, P, S. dele- 
gowany był iow, Batko. Giównym 
punktem porządku dzienaego był 
wybór zarządu. 

19. X. 1945 odbyło się zebranie ho- 
mitetu P. P. S. w Zakładach Czysz- 
czenia Miasta. Zebranie zagaii prze. 
woadniczący Komńelu tow Zgorzci- 
ski Józef. Referat polstyzny wygłosił 
z ramienia Propagandy P. P. $. low. 
Wróblewski Zdz. W wolnych wsio- 
skach zebrani uchwalili ufundowanie 
sztandaru partyjnego Komiłeiu. Pa- 
stanowiono również wróce się du 
Rady Zakładowej z ządaniemm przy- 
spieszenia dowozu węgla du prac.w 
ników zakładu, ze względu na zbii- 
żującą się zimę. 

19. X. 1945 odkyło się zebranie 
członkiń Związku Zawodowego Ko- 
lejarzy w Płaszowie, Zebrani: zagarł 
tow. Szulc. Przewodniczył tow. dyr. 
Ładru. Z ramienia P P. § referal 


nowiskiem, ale związany jest z 
charakterem, zoslał w tej szluce 
zaakcentowany z dużą kulurą i 
z tym większą siłą sugestii. Duża 
wartości przydaje też sztuce drugi 
motyw moralny: nakaz przełama 
mia siebie, gdy chodzi o sprawy 
wielkie. 

Te dwa motywy decydują a 
wartości i akinalności sztuki. Dziś, 
kiedy tak wszystkim ciężko į kie- 
dy tylko braterstwo i poczucie 
obowiązku dają dostateczną siłę 
do pokonania trudności tego 


[rodzaju sztuka jest bardzo pntrze- 


bna. Zwłaszcza, że problen: ukaza- 
ny jest tu przez interesującą treść, 
przez żywo rozwinięłą akcję. 

W inscenizację „Kresu wędrów- 
ki“ włożyła reżyseria (Roman Nie- 
wiarowicz) dużo rzetelnej pracy. 
Świadczy o tym jednolita gra ze- 
społu i rodzaj gry, dostosowany 
do realistycznej treści. Dekoracje 
dobre, pory dnia, rysujące się na 
małym odcinku nad ziemianką — 
wprowadzają nastrojowość. Ca- 
dość przedstawienia przynosi 
T. U. Rowi zaszczyt i zasługuje 
na pełne poparcie. 

Grabowska Marcelina. 


polityezno-gospodarezy wystcsił tow. 
Czernikowski E. 


Z POWIATU 


W ostatnich dniach Kow Po~. 
przeprowadził kilka zebrań na tere- 
nie Kom. Miejscowych Pow. Krako- 
wa, a to w Kom. M. Wróblowice, Sy- 
gnerzów, gdzie odbyły się Walm 
Zebr=nia. 

W miejsc. Kom, Goikowice odLyła 
się Walne Zebranie i otwar ie świe- 
licy F. P. S. w Golkowicach. — Ns 
wynnenionych zebraniach z ramie- 
nia Kom. Paw. w Krakowi: pezerma 
wiał tow. Tatara. Odbyła się rownież 
zabranie informacyjne Kom. M'ejsco- 
wego w Wieliczce, 


MIECHÓW. 


D.ua 2L X. h. r. odbył się pierwiry 
Zjazd Powistowy P. P. S. w Micchu- 
wie. W obradach wnigłe :ttział ŻA 
delegatów z Powiatu. 

Pa zagajenia zgromadzenia prrez 
gekrelarza iow. Słowika, przysiąpio- 
no da wyborów Prezydium Zjazdu. 

Z ramienia W. K, P. P, S. z hraku- 
wa mówił sekr, W. K, P. P, S, tow. 
Zawadzki, przewodniczący Kom. 
Miejskiego w Krakowie, tow. C. Cacr 
nikowski | przedstawiciel OM. „UR. 
tow. Socha. 

W sprawozdaniu władz powiato- 
wych, podjęto w dyskusji cely szereg 
wniosków, zmierzających da uspra- 
wanienia aparatu państwowewo . wa- 
morządowego. 

Wnioski i rezołucje, powzięte „a 
iym Zjeździe dały centralnyra Wł 
dzom Partii cenne wacazowki 1 te- 
renu pow. Miechów, do dalszego 
działania. 

Do zarządu wybrano za przewo- 
dniczącego tok. Sroke, na sekretarza 
tow. Słowika. 


Z WOJEWÓDZTWA. 


21. bm. odbył się w Bochni zjazd 
delegatów P. P. S. gromadzenie za- 
gait przew, Pow. Kom, low. Zarek 
Stanisław, zdając sprawę ze Zjazdu 
administracyjno - samorząd. urzed- 
stawicieli P. P, S$. w Warstawie, — 
Sprawozdanie a działalności admi- 
mistracyjno-publicznej złożył staro= 
sta ków. Wolff Antoni, z preu Komi- 
sji Odbudowy tow. Kapołka, « ruchu 
spółdzielczego tow. Pająk. 

W dyskusji poruszono m m. apra- 
wę świadczeń rzeczowych. Zebrami 
zobowiązali się dołożyć wszelkich 
starań, by ustalony kontyngent zostat 
w 100%, oddany, 


U ZJAZD WOJEWÓDZKI POLSKIEJ 
PARTII SOCJALISTYCZNEJ NA 
DOLNYM ŚLĄSKU WE WROCŁAWIU 

Pa raz drugi odbywa się przegląd 
sił pepesowskich na terenie Woje- 
wództwa Dolnego Sląska, we Wrocła- 
wiu. 

Na pierwszym zjeżdzie było obec- 
nych trzydziestu kilku delegatów z 
poszczególnych powialów Wojewódz- 
twa. Na obecny Zjazd przybyło dele- 
gatów przeszło czterystu z 36 powia- 
tów. 

Zjazdowi przewodniczył wojewoda 
tow. Piaukowski w otoczeniu preze. 
sa WER PPS w Krakowie tow. dra 
BoL Droknera, przedstawiciela CKW, 
PPS. tow. Baranowakiego i innych. 


Pa powiłaniach przedslawicieli władz, | 


Bedaktor naczelny — poniedziałki, 


orzgaairacyj politycznych i społene. 
nych, Wojska Polskiego, Arm Czer 
wonej zebrenie przerwana, udając 
się pochodem z pocztami sztandero- 
wymi i transparentami pod pomnik 
Wilhełma I, który ma hyć atrącony 
z cnknłn. Uroczystadci przewodniczył 
tow. dr Drohner w imienia klasy 
robotniezej całej Polski. 

Tow. dr. Drohner porównał to ztrą- 
cenie do Holdu Pruskiego z tą tylko 
różnicą, że strącenie symhnliczne 
Wilhelma I, na wieki pogrzebie krzy- 
żactwo i od tego momentu rozpocz- 
nie się nowa era dha narodów sło- 
wiańskich. Po przerwie przystąpiono 
do wygłaszania referatów. Referat 
polityczno.gospodarczy wygłosił tów. 
Baranowski, II sekretarz CKW, PPS, 
programowy tow. mgr. Siemek Józef, 
organizacyjny tow. Boberski J., rol- 
ny tow. Żychowicz Antoni, młodzie- 
żowy Winnicki B, kobiecy tow. SŁ 
Moasczeńska-Remłingerowa, apółdziel. 
€zy tow. Piór St, i Związków Zawo- 
dowych tow. Drokat Jan. 

Następnego dnia ałożyli sprawoz- 
dania: sekretarze Pow, Kom. PPS-u. 
W szczególności sprawozdanie ogól- 
ne złożył tow. Warwas Jan, sprawoż- 
danie kasowe tow, Pietrasiński J, i 
sprawozdanie Komisji Rewizyjnej 
tow. ppłk. Kwaśniewicz. Po wyczer- 
pującej dyskusji na temat złożonych 
sprawozdań uchwalono zbaolutorium 
i wybrano nowe włada PPS.u na 
Dolnym Siąsku, 

Zjaad wykazał wielkość pracy P. 
P. S. na Dolnym Śląsku, 


TY 
MIĘDZYNARODOWY ZJAZD SPOR 
TU ROBOTNICZEGO W PARYŻU. 
Do Paryża wyjechała delegacja spor- 
tu rohotniczego w Polsce w osobach; 
Fanny Sołomian, dyr. Marek Arczyń 
aki, Noskiewicz, Domoslawaki i dr? 
Zajączkowaki. W Zjeździe weznią 
udział przedstawiciele: Francji, Bel- 
gii, Danii, Norwegiii, Szwajcarii, Pol. 
aki i Związku Radzieckiego, Po po- 
wrocie delegatów odbędzie zię Zjazd 
działaczy robotniczego sporiu, na któ 
rym zastanie powołany do życia 
Związek Robotniczych Stowarzyszeń 
Sportowych w Polsce. 
z 


Na stację Kraków-Grzegórzku przy- 
było w poniedziałek, dnia 15 b. m, ze 
zlacji Gorzów o/Odrą — 13 wago- 
nów maszyn wywiezionych w roku 
1944 przez okujanta z Fabryki Wy. 
robów Cnkrowych L Pischinger t 
Ska. Maszyny te zostały odzyskana 
dzięki energicznym wysiłkom Can- 
trali Spółdzielczej „Społem“, która 
obecnie fabryką tą zarządza. 

Po zainstalowaniu maszyn produk- 
cja Fabryki „Pischinger“ postawiona 
będzie na stopie przedwojennej. 


Zawiadomienie 

KOM. ORG. POL, ZW. MYŚLI WOL- 
NEJ zawiadamia, że w niedzielę, da 
28 bou o godz. 12.ej w sali posiedzeń 
Q, K. Z. Z, Rynek GŁ 34 wygłosi Ob. 
Kurator W. Wyspiański reicrał „W 
sprawie reformy wychowania moral- 
nego" Goście chętnie widziani. 
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